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POZNAŃ 17 grudnia.
Gazety moskiewskie, jak np. Journal de St. Pć- 

tersbourg i zależne od skinień cenzury dzienniki war­
szawskie trudnią się ciągle jeszcze opisem uroczystości 
orderu św. Jerzego i zawiązaną z powodu nićj między 
monarchami Prus i Moskwy korespondencyą. Z gazet 
pruskich wtóruje im na dzisiaj jedna jeszcze tylko Kreuz 
Ztg. Jestże to prosta tylko wymiana grzeczności, czy 
tóż chęć przypomnienia Europie nierozerwalności przy­
mierza między Petersburgiem a Berlinem?

Pisma galicyjskie odbijają dzisiaj wrażenia mowy 
cesarskićj, powiedzianej przy sposobności otwarcia po­
siedzeń rady państwa austryackićj. Czas przyjmuje ją 
z pewną ostrożnością, zarzucając z jednćj strony brak 
stanowczości, z drugićj wyrażając zadowolnienie, iż mowa 
zrywa z zasadą niezmienności konstytucyjnej. Podobnie 
wyraża się Gazeta Narodowa; Dziennik Lwow­
ski ocenia ją stósunkowo najprzychylniej jeszcze, uwa­
żając, że na podstawie orzeczeń mowy cesarskiej dele- 
gacya galicyjska będzie mogła z widokami powodzenia 
Btarać się o przeprowadzenie rezolucyjnego programu.

Z Rzymu i Francyi nic dzisiaj zasługującego na 
wzmiankę.

Komisya sprawiedliwości izby panów pruskiej 
oświadczyła się przeciw przyjęciu wnksku deputowanych 
Eberi.ego i Dunckera co do zaprowadzenia jurysdykcji 
sądów przysięgłych w sprawach prasowych i polity­
cznych.

Wiadomości uraęćowe.
NPan raczył pułkownikowi pozasłużbowemu Bliicher, do­

tychczasowemu dowódzcy obwodowemu rezerwowego batalionu 
landwery Berlin Mo 35 nadać król, order koronny drugiej 
klasy.

Korespond.en.cye Dziennika Pozn

Va łes!eń, 13 grudnia.
9 Przedwczoraj odbyło się przedwstępne posiedze­

nie rady państwa. Izba niższa czyli poselska wybiera 
od zaprowadzenia grudniowej konstytucyi swoje prezy- 
dyum. Potulna w swej większości niemieckiej zastóso-

Słówko
o ilinstracyach księgarni J fi. Żnpań- 

skiego w Poznaniu.

Iliustrowane wydanie utworów sławnych nisarzv 
a mianowicie poetów narodowych, są za granicą nader 
powszechne, przedwszystkićm w Anglii i w Niem­
czech. Dzieł samego Szyllera istnieje kilkanaście ¡Ilu­
strowanych wydań. Takie obrazkowe wydania przyczy- 
n'sją się wielce do rozpowszechnienia znajomości i za­
miłowania literatury, gdyż wiadomą jest rzeczą, jak illu- 
s.racye silnie do czytania pociągają. W innych krajach 
na każde Boże Narodzenie rozchodzą się tysiące dzieł 

| ilustrowanych, gdyż Anglicy i Niemcy mają ten piękny 
: zwyczaj, aby na Gwiazdkę głównie książki w podarunku 
Smymh / krewnym, skła?ać- Byłoby bardzo do ży- 
SywSi. bjŚiBy 1 “y kSiąŻCk Da P°darki gwiazdkowe

X Pa? ¿apański, najzasłużeńszy zdaniem naszćm księ­
garz po ski, powziął przed kilku laty myśl szczęśliwa 
«Dy wydać celniejsze arcydzieła naszych poetów z pię- 
»nemi illustracyami, pragnąc przystroić w odpowiednią 
■ at§ zewnętrzną mistrzowskie twory i aby przez to wy- 
J, wstęp do najwykwintniejszych salonów, gdzie

o ąr irancuskie lub nawet niemieckie iliustrowane dzieła
Pan°wały- Może nie będzie od rzeczy w obec 

M7hi J 815 4 Gwiazdki przypomnieć kilku słowy te
praw' k’i{8,rni

wanvcb°Znr7Co<uL^nan /iupański szereg arcydzieł illustro- 
twofem Lenartowicza: Zachwv-

B*°g°£^awioną. Przepyszne miedzioryty są 
°miteg0’. P?18^4?0 rysownika A.?Zaies-

KadvZ„r«Ł yCeni4 1 * .Bł°g°sławiona jest bez 
Ko ieu, \P Jziw^ P0rł^ P’ámiennictwa polskiego. Twór
U ^żo nX^ i°dZajzU- Na polu Wt?¿a- i 

i żo pysznych kwiatów, połyskujących cudnemi bla- 5

wuje się zwykle do intuicyi rządowych i w tym punkcie. 
Jak po raz pierwszy kiedy mu przysłużało prawo 
wyboru, reichsrat wiedeński poprzestał na zatwierdzeniu 
tych samych posłów na marszałka i wicemarszałków, któ­
rych . poprzednio mianowała korona, tak i teraz nieza­
wodnie wybrałby tych samych ludzi, gdyby nie okolicz­
ność, że drugi wicemarszałek dr. Ziemiałkowski nie jest 
członkiem rady państwa i na jego miejsce inny poseł 
musi być wybrany. Co do marszałka i jego zastępcy 
dra Kaiserfelda i Hopfena, ci niezawodnie na nowo zo­
staną obrani.

Pierwsze posiedzenie otworzył najstarszy wiekiem 
poseł dr. Kiemann krótką i bezbarwną przemową. 
W izbie panów zaś książę Auersperg nowo mianowany 
marszałek w demonstracyjny sposób zagaił posiedzenie. 
Przemówienie jego było głównie wystósowane przeciw 
tym, którzy się domagają zmiany centralistyczni kon­
stytucyi dla Przedlitawii wydanćj (z d. 21 grud. 1867).

Zakonstatował najprzód, że czynności prawodawcze 
izby panów czyli wyższćj zawsze doznawały uznania 
opinii publicznćj i związał potóm nie tyle zręcznie, jak 
śmiało teoryą rządu konstytucyjnego z systematem cen­
tralistycznym, jaki jest, dając do zrozumienia, że bro­
nić wypadnie i konstytucjonalizmu i systemu razem 
i nierozdzielnie.

Jest to stara, już zużyta metoda starćj biurokra­
cji bałamucenia opinii za pomocą łączenia w jedno ta­
kich przedmiotów i rzeczy, które nie mają z sobą ściśle 
logicznego związku.

Nic łatwiejszego, jak wygłosić śmiało premisę, że 
Austrya nie może być inaczćj rządzoną, jak konstytu- 
cyjme, i że system dawniejszy jest konstytucyjny, wy­
prowadzić konkluzją, że ci wszyscy, którzy o’koniecz­
ności ,,konstytucjonalizmu“ dla Austryi są przekonani, 
winni bronie systemu teraźniejszego, bo ten system 
zbudowany na podstawach liberalnych i konstytucyj-

Dla naiwnych i mało myślących, i dla tych, którym 
dobrze z tem co jest i jak jest, wystarcza jedno słowo 
„konstytucyjny organizm“ jako ogólnik, by go 
na piędce zamalgamować z rzeczą konkretalną, jaką 
jest nieodpowiednia potrzebom ludów austryackich 
ustawa konstytucyjna z dnia 21 grudnia 1867 w duchu 
centralizacyi i w myśl utrwalenia hegemonii jednego 
szczepu ułożona i przyjęta przez większość parlamen­
tarną, która większością w prawdziwćm matematycznćm 
znaczeniu nie jest i składa się z ludzi do jednćj tylko 
narodowości należących.

Jeżeli marszałek izby panów wypowiedział myśl, że 
nikt nie życzy sobie rządów absolutystycznych, nie okre­
ślonych prawem, miał słuszność i każden o tem wie, że 
na tej zmianie (prócz małćj kliki), niktby nie zy­

skami i zachwycających wonią,—nie jest zaprawdę ostat­
nim poemat Lenartowicza. Dziwna prostota cechuje 
dzieło. Wiejska kobieta zapadła w letarg. Po przebu­
dzeniu opowiada małemu dziecięciu, gdyż dorosłym nie 
wolno opowiadać takich widzeń, co widziała na drugim 
świecie, a mianowicie niebo, czyściec i piekło. Lecz
pocóż się rozwodzić nad pięknościami tego arcydzieła__
zna je każdy, kto zna choć pobieżnie celniejsze utwory 
piśmiennictwa polskiego. Wykonanie do takiego tworu 
lllustracyi me jest bynajmnićj rzeczą łatwą. Zdaniem 
naszćm rysownik wywiązał się szczęśliwie ze swego za- 
dania. Tytułowa karta przedstawia u góry niebieska 
krainę, na dole ziemię. Jest tam wiejska chata, wierzba, 

rzyż 1 pacholę z krówką, drugie zaganiające gęsi 
1 trzecie niosące ojcu, orzącemu w polu, dwojaki 

zbierające jagody. U góry w środku aniół
wnnXn xW4iC1’ Z prawćj Piotr św- z kluczami, aby 
aniół n?C d° n‘!ba obrane dusze, a z lewćj strony 
kosvnifrAypr°'-Vftdza właśnie błogosławioną duszę. I dwóch 
obr(>ńcomWwi?rvSZy P° nagrod§ za zasługi — zaprawdę, 
Drugi obraz naIeży si§ niebieska zapłata,
iak onowiada^ Zachwyconą po przebudzeniu

;i *?ia,a1m drn8im 
sącego owieczki na łące a na Pana JDe,z«sa. Pa’ 
Drzewraeaiaeppn 7wnlna ’ 1 . czwartym Piotra św.,
przewracającego zwolna karty w elkići ksieni która trzymaj, anwtowe. Pietna jj, rj'£ gHVhwy? 
eona udziela chrztu dzieciom zmarłym bez teeo sakra- 
mentu i.. N.„k<Sl Zachwycani, 7ziag» 

mą płyną w powietrzu już zbawione dzieciątka które przyjmuje Zbawiciel. Ostatni obraz przSwia’ nrze-
iDziad odmawia Paterze, dzfecko 

kit- k a trumna st01 Już przygotowana. U aórv 
bocian- Do Błogosławionćj dodane dwie ryciny tak iż 
illustracyami10 l° °zdobione dziewi§cioma prześlicznymi

Zupełnie odmienną jest Pani Twardowska 
znany powszechnie wiersz A. Mickiewicza z pięcioma 
illustracyami, które wybornie objaśniają treść poematu, 
ile w tych rycinach życia, dowcipu, humoru. Trudno 
się wstrzymać od śmiechu na widok trzecićj illustracyi. 
iwardowski zażądał, aby mu bies wybudował gmach 
którego strzecha miała być z samych bród żydowskich’ 
Dalejże tedy biesy łapać żydów i uźynać im brody, 
^rzymają ich tedy za ręce i nogi a nożyce w robocie

skał, a najmnićj państwo Rakuskie; — ale jeżli dalćj 
wystąpił z apologią systemu obecnie obowiązującego, to 
mógł tylko przemawiać w imieniu partyi niemieckiój, 
a głównie Czecho-Niemców, do których sam należy 
i którzy są bezwzględnymi antagonistami ludności sło­
wiańskiej Czech, która stanowi większość kraju i wię­
ksze ponosi od czesko-niemieckićj mniejszości ofiary, 
krwi i mienia.

Złączenie zaś ustroju centralistycznego” Przedlitawii 
z zasadą konstytucjonalizmu jest po prostu tendencyj- 
nćm wypaczeniem prawdy.

Przy tćj sposobności niepodobna pominąć pewnćj 
rażącśj dysharmonii między praktyką izby wyższćj a 
niższćj przy otwarciu sesyi parlamentarnej.

Izba poselska, czyli niższa, rozpoczyna i datuje 
swoję czynność parlamentarną od zebrania wspólnego 
wszystkich członków rady państwa (tak izby panów jak 
poselskićj) w Burgu i wysłuchania mowy tronowćj, która 
niejako inauguruje nową sesyą.

Przeciwnie izba wyższa (jak się to i teraz pokazuje 
z przemowy ks. Auersperga) od pierwszego więcćj for- 
malistycznego zebrania się uważa sesyą za rozpoczętą. 
Marszałek jćj rozpoczyna politykę rządową na swoję 
rękę, ztąd wynika anomalia, że mimowolnie i bezwie­
dnie izba z natury i siadu swego zachowania może sta­
nąć w sprzeczności z inteneyami korony. Daleko roz- 
tropnićjby było w każdym razie powstrzymać się z dy- 
alektyką, mogącą kompromitować aż do wysłuchania 
mowy od tronu z tą dewocyą i uniżonością, jaka chara­
kteryzuje prawie wszystkich członków izby panów i która 
raz wypowiedziana, chroni od usterek i nadaje oficyalnńj 
lojalności pewien kierunek.

Otwarcie sesyi nastąpiło właściwie wczoraj wypo­
wiedzeniem mowy tronowćj. Dokument ten, wyszły z 
kompromisu czynników rządowych, jest w obec tera­
źniejszych okoliczności bardzo ważny. Udało się w nim 
zamieścić paię ustępów treści pojednawczćj, oględnie 
wprawdzie zredagowanych, ale zawsze stanowiących pe­
wien punkt oparcia dla tych, którzy niezadowolnieni z 
dzisiejszego ustroju. Analizującjednak całość mowy, nie 
można przesądzać, czyli korona nie zatrzyma przy wła­
dzy dzisiejszych ministrów i na ten wypadek, jeżeli się 
w ciągu sesyi uwydatni niemoc i brak solidarności w 
postępowaniu między żywiołami opozycyjnemi.

Jest w tćj mowie i pochwała dla centralistów nie­
mieckich z tego powodu, że tak sprawiedliwą ustawę 
zasadniczą sporządzili, (jak konstytucja z dnia 21 gru- 

; dnia 1867) i nadzieja im zostawiona, iż rzeczy się za- 
i łatwią nie z ich szkodą; jednak to im, jak zepsutym 
J dzieciom, za mało. Na sarnę myśl, żeby mogli postra- 
i dać zwierzchnictwo nad Czechami, nie pojmują się ze 

złości.

aż miło. Jeden żyd płacze rzewnie nad utratą pięknćj 
brody — drugiemu gorzćj, gdyż jeden czart trzyma go 
za brodę w powietrzu, a drugi tnie nożycami, a skoro 
obetnie, tak żyd spadnie na ziemię i gotów się jeszcze 
nieborak potłuc. Na piątym obrazie przedstawia Twar­
dowski djabłowi swą żonkę panią Twardowską, na którćj

, widok djab ł się przeraził i gdy nie mógł inaczćj, uciekł 
‘ dziurką od klucza. Nie dziwimy się, że djabeł uciekł, 

gdy spojrzymy na facyatę szanownćj połowicy Twar­
dowskiego. Jeżeli utwór Mickiewicza jest piękny, to są
i piękne illustracye, tak że jeżeli gdzie, to tu można
przytoczyć przysłowie: „Wart pałac Paca i Pac
pałaca.“

Poemat Mickiewicza Grażyna ozdobiony jest pię­
cioma niezwykłćj piękności miedziorytami. Karta tytu­
łowa przedstawia Grażynę siedzącą na koniu, przedsta­
wioną w myśl następującego wiersza, odnoszącego sie do 
Grażyny:

„Często myśliwa na żmudzkim rumaku,
W szorstkim ze skóry niedźwiedziej kirysie,

na czole białe szpony rysie 
Pośród strzelczego hasała orszaku.<;

Z jednćj strony stanął Krzyżak, dzierżąc miecz po­
tężny w dłoni, a z drugićj strony Rymwid, „ów zacny 
rycerz w litewskim narodzie.“ Między nimi na koniu 
Grażyna cudnśj piękności. Patrząc na tę idealną pię­
kność, zrozumiemy wiersz Mickiewicza o bohaterce poe­
matu,. że bjła zwana Grażyną czyli piękną księżną. 
Równie klasyczną i. piękną twarz nie łatwo znajdziesz 
nietylko w rzeczywistości, ale i w sztuce. Ze wszystkich 
illustracyi Zaleskiego uważamy za najpiękniejszą postać 
Grażyny na tytułowćj rycinie. Coś nieziemskiego, nie­
biańskiego tchnie z lica Grażyny. To prawdziwy ideał 
piękności kobiecćj. Słowa za słabe, aby opisać tę cza­
rującą postać. Na drugićj rycinie widzimy Grażynę, 
kiedy w jćj duszy dojrzewa myśl wielka, aby nie do­
puścić bratobójczćj walki, a na trzecićj rycinie już wy­
konała Grażyna swój szczytny zamiar, przebrawszy się 
w ubiór swego męża. Czwarty obraz przedstawia za­
ciętą walkę Krzyżaków z Litwinami, gdy czarny rycerz 
tj. Litawor spieszy na pomoc ustępującym Litwinom, 
a na piątym uprowadzają Rymwid i Litauwor Grażynę, 
śmiertelnie ranną w bitwie. Wszystkie obrazy są arcy- 
piękne, lecz tytułowa illnstracya najpiękniejsza. Jeżeli 
co nas razi, to chyba zamała liczba illustracyi, gdyż

Ustęp ten tak ułożony:
Jeśli forma konstytucyjna zostawia szerokie pole 

dla różnonarodowych intencyi i życzeń, nadając, intere­
sowanym możność ich urzeczywistnienia, to niepodlega 
wątpliwości, że pod wielu względami idea państwowa 
je ogranicza. Konstytucya stworzoną została po naj- 
ściślejszćm uwzględnieniu osobnych stósunków i właści­
wości austryackich królestw i krajów i po uwzględnieniu 
ostatniego żądania, żeby im wolno było swe stósunki 
uporządkować samoistnie.

Spodziewam się (powiada cesarz), że jak z jednćj 
strony nie będzie zamiaru ścieśnienia granic tych żą­
dań pc za wytycznią siły i potęgi państwowćj i że spra­
wie wszechstronnie pożądanego porozumienia ludów nie 
będą stawiane zapory, tak z drugićj strony wcale się 
nie obawiam, żeby żądania samoistności szły za daleko 
i żeby się ciągle chciały rozszerzać na koszt i z niebez­
pieczeństwem monarchii.

Poprzestaję na tym wyjątku, z którego, ile mi się 
zdaje, wolno wyciągnąć ten substrakt myśli:

Korona nie przychyla się ani na jedoę, ani na dru­
gą stronę. Dotąd, począwszy od przeprowadzenia austro- 
węgierskićj ugody, aż do zawieszenia stanu wyjątko­
wego w Czechach, utwierdzano monarchę w przekonaniu, 
że wszystko pójdzie gładko i niesnaski się ukoją, skoro 
tylko w krajach austryacko-wggierskich jeden tylko ży­
wioł, tj. niemiecki, będzie zadowolniony. Korona więc, 
choć stała na ustroniu, opór anti-nipmiecki uważała za 
opozyzyą nielojalną, w ostatnićj potencyi osłabienie mo­
narchii inwokującą. Dziś postawione partye polityczne 
na równi z sobą. Korona sparyfikowała wiernokon- 
stytucyjnych z oponentami. Wyraża życzenie, żeby się 
jedni z drugimi porozumieli i by zapanował mir między 
ludami Austryi, któryby wzmocnił siły i dodał blasku 
monarchii.

Monarchia rakuska będzie więc dawną konstytucyj­
nie; ale jakież mają być formy rządzenia, co krajom a 
co państwu ma być oddane lub zostawione, które pun- 
kta konstytucyjne zmienione a które nie; to wszystko 
zostawione interesowanym.

Piękuie to w teoryi, ale w praktyce paritas wy­
gląda nieco pstro.

Większość niemiecka z tendencjami snanemi ('za­
trzymania organizacji centralnćj), mini-steryum takie 
samo z jednćj strony.

Opozycya, po części intra, po części extra muros 
parlamentu, niema puuktu krystalizacyjnego, chybaby go 
sobie umiała utworzyć w dobrze obmyślanym programie, 
któregoby się trzymali wszyscy, którzy stanowią opozy- 
cyą polityczną. .

Korona mogłaby przyjść w pomoc głównćj idei 
kompromisu i zgody, nie zbaczając z drogi legalnćj i

stósunkowo do Pani Twardowskićj jest za szczupłą liczba 
rycin.

I Konrad Wallenrod Mickiewicza mieści sie 
w szeregu (Ilustrowanych publikacyi p. Żupańskiego 
ozdobiony dziewięcioma miedziorytami. Jak treść poe­
matu pełna grozy i piękności, tak i przepyszne ryciny 
błyszczą temi samemi przymiotami. Ten Konrad Wal­
lenrod na tytułowćj karcie jak dobrze przedstawiony 
z owćm dutnnćm, choć troskami pooranćm czołem! 
Jedną ręką krzyż, znamię mistrza, ciśnie, a druga 
uchwycił rękojeść miecza. Stary wajdelota przysiadł na 
boku z niemą lutnią w ręku, a u góry widzisz Litwinów 
1 Krzyżaków, oraz gałązkę litewskiego chmielu. Na­
stępny obraz przedstawia ucztę na zamku W llenrod».. 
kiedy stary litewski wajdelota prosi o posłuchanie, aby 
mu było wolno litewską pieśń zaśpiewać. Potćm wi­
dzimy powrót Litwinów z nocnćj wycieczki, obciążonych 
łupami i prowadzących jeńców. Stary litewski wajde­
lota siadał nieraz w łódkę z młodym Alfom, aby za­
wieść go na brzegi Litwy. I tę scenę przedstawia nam 
miedzioryt. Wajdelota wskazuje na piaski nadbrzeżne 
które na łąkach przygniatają kwiaty. Te piaski — to 
zakon, te kwiaty, to Litwini. Jedną z najpiękniejszych 
illustracyi jest obraz, przedstawiającego Aldonę, córę 
Kiejstuta, w sióstr i rówiennic orszaku a Walter czyli 
Alf opowiada jćj dziwy o krajach niemieckich. Mickie­
wicz powiada o Aldonie, że była młodą i piękną jak 
bostwo. To samo powtórzysz, spojrzawszy na rycino 
Zaleskiego. Tylko Grażyna pięknićj wykonana — po 
mój zapewne stawić będzie trzeba Aldonę, kiedy słuiha 
opowiadań Waltera, i gdy się żegna z odjeżdżającym 
kochankiem. Opuszczał tajemnie Walter swą żonę, wy­
bierając się w świat daleki, by się zemścić na Krzyża­
kach, a towarzyszył mu i wajdelota, lecz czujne są oczy 
kochanki, zgadła ucieczkę Aldona, drogę w dolinie za­
biegła. Urocza to postać tćj zabiegającćj drogę Wal­
terowi Aldony. Konrad Wallenrod wraca z nieszczęsnći 
wyprawy litewskićj, gdzie dopełnił krwawćj zemsty ns 
wrogach swćj ojczyzny, zniszczywszy wojsko krzyżackie! 
Lud wybiegł ciekawy z Mulborga na widok wracających 
wojowników, a w niepewności czy ich witać jako zwy­
cięzców lub zbiegów. Konrad wzniósł prawicę 1 iiGize* 
resztki niedobitków krzyżackich, ginących w pach 
śniegu. Tę scenę przedstawia ósma rycina. O Kon­
radzie Wallenrodzie, prowadzącym wojsko do domu, po-
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konstytucyjnćj. Jak mianowanie innego choćby przej- ; 
ściowego ministeryum, jak rozwiązanie reichsratu w da- ' 
wnym składzie, jak rozpisanie nowych wyborów do sejmów ad i 
hoc zwołać się mających, jak wybór z tych sejmów de- i 
legatów do reichsratu nowych już za rządu nowego mi- 
nisteryum, tak różne środki ma jeszcze korona w rgku, 
żeby sprowadzić stan rzeczy, co najmnićj lepszy od te­
raźniejszego w Przedlitawii. Dla galicyjskićj delegacyi 
domaganie się ścisłe postulatów sejmowych, w rezolucyi 
nakreślonych, powinno pozostać niezmienną busolą.

PRUSY.
** Berlin, 16 grudnia. Po długim wypoczynku izba i 

panów odbyła dziś siódme posiedzenie plenarne, na któ- I 
rćm przyjęła prawo o kasach dla pozostałych wdów 
i sierót po nauczycielach. Następnie obradowała nad j 
wnioskami hrabiego Lippe. — Komisya sprawiedliwości 
izby panów oświadczyła się jednogłośnie przeciwko wnio- i 
skowi posła Ebertego, przyjętego przez izbę poselską 
a domagającego się rozprzestrzenienia kompetencyi są- ' 
dów przysięgłych na sprawy polityczne i prasowe. i

Izba poselska odbyła już dziś czterdzieste pisie- ; 
dzenie plenarne w tćj kadencyi. Obradowała nad hano- ; 
werskim kredytowym bankiem krajowym i odnośny pro- i 
jekt do prawa przyjęła. Następnie zabrał głos minister i 
skarbu, składając u laski marszałkowskićj dodatek do i 
budżetu państwa na rok 1870 i przemówił w tym sen- ! 
sie: Po przyjęciu przez izbę poselską projektu do prawa ; 
o konwersyi długu państwa i po zapadłćj uchwale ko­
misyi hudźetowćj izby panów, która przyjęcie projektu 
tegoż jednogłośnie polec», rząd uważa, że prawo to nie 
wątpliwie wejdzie w życie a dla tego pospiesza przedło­
żyć sejmowi projekty, jakie w skutek togo dla uregulo­
wania budżetu poczynione być mogą. Rezultatem przy- i 
jęcia tego prawa będzie, że 3.422 000 talarów, przezna­
czonych na amorWzacyą długów państwa, będzie można 
zamieścić w dochodzie. Prócz tego, ponieważ skarb 
państwa prawem przepisane 30 milionów posiada, mo 
żna z tego źródła do dochodów państwa na rok przy­
szły przekazać 1.740,000 talarów. Ponieważ w ten spo­
sób dochód państwa się zwiększa, żąda pan minister 
podwyższenia kilku pozycyi w rozchodach budź- tu za­
mieszczonych, pomiędzy innemi podwyższenia etatu pro­
testanckiego seminaryurn nauczycielskiego w Bydgoszczy 
z 15,000 na 30,500. Projekt pana ministra przekazano 
do obrad przedwstępne-h komisyi hudźetowćj

W królewskim pałacu dane było wczoraj śniadanie 
dla członków rady związkowćj.

Nowo mianowany poseł u dworu austryackiego je­
nerał Schweinitz wyjechał wczoraj na swą posadę.

AUSTRYA I WĘGRY.
Wiedeń, 13 grudnia. Uroczyste zagajenie rady 

państwa odbyło się dzisiaj według programu, przez uas 
wczoraj podanego. Mowę od tronu, odczytaną przez 
cesarza, przyjęto w ogóle chłddno i tylko w miejscu, 
gdzie cesarz podniósł konstytucyjność każdpgo dalszego 
rozwoju, odezwały się w zgromadzeniu żywe obawy 
radości. Ostateczną jćj redakerą ukończono podobno 
na odbytćj .dopiero wcoraj radzie miaistrów; zdąje się 
jednak, że w ostatnićj jeszcze godzinie uległa nieja­
kim zmianom. Autorem mowy jest minister oświecenia 
p. Hasner.

W izbie niższćj odbędzie się jutro wybór marszał­
ków i wicemarszałków. Wedle tego, co słychać z kół ! 
poselskich, wybierz* większość posłów pana Kaiserfeld j 
marszałkiem n pn. Hojfen i Grossa wicemarszałkami, j 
ostatniego w miejsce pana Ziemiałkowskiego, który obe­
cnie nie jest już członkiem izby niższćj. O ile d tąd 
wiadomo, przedłoży minister spraw wewnętrznych izbie 
projektu do praw, dotyczących obywatelstwa państwa, 
reformy spraw switarnyrh, in lemnizacyi za ogłoszenie 
prawą wyjątkowego; minister sprawiedliwości prawo koa­
licyjne; minister handlu prawo o uregulowaniu czasu 
pracy i o pracy dzieci, prawo o zaprowadzeniu inspe­
ktorów f.brycznych i o zmianach w ordynncyi procede­
rowej; minister skarbu wreszcie preliminarz budżetu 
r. jego dodatkami. Pomiędzy posłami przygotowuje się 
podobno wniosek o wyraźne zniesienie konkordatu. ;

Tymczasem nie ucichły dotąd bynajmniej wieści 
o przesileniu ministeryalnóm, Presse dowiaduje się > 
w tćj mierze, że prezes ministerstwa hr. Taaff- przed 
kilku już dniami oświadczył cesarzowi w swojćm i hra­
biego Potockiego imieniu zamiar wystąpienia z gabi­
netu; dr. Berger zaś miał ze względów zdrowia zaraz 
po powrocie cesarza podać się do dymisyi. Dzisiaj na- 
reszcie zażądali także dymisyi ministrowie Giskra, Has­
ner, Herbst, Brestel i Pleper po uchwale, jaką powzięli

wiadi wieszcz, że jego źrenica, jasne z ukosa miotała 
pociski, a „wściekłość i radość połączona nzem, błysz­
czała jakimś szamańskim wyrazem 1“ Spojrzyj na twarz 
Konrada na rycinie Zalelskiego a zapewne te słowa po­
wtórzysz Na przedostatnim obrazie widzimy Wallen­
roda, jak na „kolanach żebrząc litości objął, całował 
zimnćj wieży mury.“ tćj wieży, w którćj ideał jego mło­
dości, ukochana Aldona przebywała, a na ostatnim zbliża 
sie ostatnia godzina Konrada. Wysłańcy trybunału ta­
jemnego, wybiwszy mocną bramę, już nadchodzą, aby 
spełnić wyrok. Konrad, wypiwszy czarę trucizny i to­
cząc wzrok hardy, rzuca na ziemię i depce znak mistrza, 
a dobywszy miecza czeka na spotkanie. W głębi Hal- 
ban. Postać wkrótce umrzeć mającego Wallenroda po 
mistrzowsku oddana.

Do najpiękniejszych zaiste polskich arcydzieł poe­
tycznych należy Pieśń o ziemi naszćj przez Win­
centego Pola. Poemat ten wyszedł nakładem księgarni 
J. K. Źupati-kiego. Nie dość, że zasłużony wydawca 
nie szczędził nakładu, aby cudną tę pieśń drukiem ogło­
sić, postanowił on ozdobić ten wiekopomny utwór pię- 
knemi obrazami. P. Juliusz Kossak, znany zaszczytnie na 
polu sztuki polskićj, wykorał illustracye do Pieśni o ziemi 
naszćj, illustracye pod każdym względem wspaniałe i od­
powiednie treści poematu. Na tytułowym obrazie wi­
dzisz owego pieśniarza-bajarza, nucącego o polskim kraju. 
Przy stircu stanął dzielny młodzieniec, do którego lu­
tnista przemawiać się zdaje:

,.A czy znasz ty bracie młody 
Twoji ziemie, twoje wody,
Z czego słyną, kędy giną,
W jakim kraju i Dunaju.“

Na gruzach domu siedzi orzeł, aby wylecieć w po­
wietrze i spojrzeć z góry na swą ziemię. Otóż i Litwa 
na wtórym obrazie. W pośrodku litewska świetlica, 
w którćj drużyna, nucąc p;eśni o Birucie i Kiejstucie, 
przo dzie sławny len litewski, a dziatwa spożywa pospołu 
z wężem otł Fowionym mleko. „Ryby, grzyby i wę- 
libii . :ny dorodne, buk zwierzyny“, śpiewa poeta; to 
tćż dole chaty trzepocą się piękne ryby w sieci, 
kżv stós zabił. : zwierzyny; a nie brak i grzybów, 
Z dwóch boków chaty widzisz dwóch Litwinów, jeden 
• nich łowiec ze strzelbą, drugi rybołówca. U góry je­
ziora i lasy litewskie „niby w ciężkićm zadumaniu 
o przeszłości, czy kochaniu.“ Cały ten obraz na wskroś

na odbytćj wczoraj u ministra spraw wewnętrznych dra 
Giskry konferencyi. Dotąd nie powziął jeszcze cesarz, 
o ile wiadomo, żadnego stanowczego postanowienia we 
względzie tych rozmaitych próśb dymisyjnych, a ponie­
waż udaje się dzisiaj wieczorem na trzy dni do Pe­
sztu, przeto tćż nie można się spodziewać w dniach 
najbliższych cesarskićj decyzyi. Pogłoska o dymisyi mi­
nistra wojny nie potwierdza się. Powód dymisyi leży 
według tćjże Presse nie w stósunkach z zewnątrz 
działających, nie w widocznćj naganie ich polityki ze 
strony korony lub rady państwa, lecz w stósunkach na­
dal utrzymać się nie dających w łonie samego gabinetu. 
Różnica zapatrywań doprowadziła do schizmy, która 
wspólne, owocodajne działanie nadal czyni niemoże- 
bnćm.

Słychać, że feldmarszałek porucznik baron Rodich 
mianowany został prowizorycznym dowódzcą 18 dywizyi 
wojskowćj, resp. dowódzcą wojsk w Dalmacyi. Toż sa­
mo zupełnie stanowisko zajmował dotąd jenerał Wagner 
a jak pod tym pozostanie i nadal jenerał major hr. 
Auersperg dowódzcą wojsk w Dalmacyi południowćj. 
Namiestnikiem zaś Dalmacyi mianowany' podobno został 
pensyonowany radzca dworu Finek, będący urzędnikiem 
z czasów Bacha najczystszćj wody. Jenerał Rodich za­
opatrzony został w rozległe pełnomocnictwa do układów 
pacyfikacyjnvcb z obwodami powstańczemi i udaje się 
już w duiach najbliższych do Cattaro.

Z teatru wojny w Dalmacyi douoszą tylko, że małe 
oddziały Krywościan odbywają wyprawy ku wybrzeżu 
pomiędzy Risano a Cjstelnuovo dla rabunku i że tak 
wojska jak wierni mieszkańcy Moriaji i Ubli odpierają 
ich napady.

Do Kraju piszą ztąd pod dniem 14 bm.: Wczo­
raj zaraz po mowie tronowćj odbyło się pierwsze po­
siedzenie koła polskiego a po południu drugie. Od 
naocznego świadka słyszałem, że cała ceremonia pod­
czas mowy tronowćj odznaczała się ponurćm jakićmś 
i zgnębionćm usposobieniem, którego nikt ukryć nie po­
trafił. Oklaski były słabe, niema! wymuszone, rozstrój 
był widoczny. Przyczyniła się do tego nie mało wieść, 
że robotnicv zamierzają podać , szturm-petycyą“ do rady 
państwa. Żaden ustęp mowy tronowćj nie był wygło­
szony donośniejszym głosem lub z naciskiem, owszćm 
cała mowa wygłoszona była jakby z pewną niechęcią.

Nad treścią mowy koło nasze nie zastanaw;ało się 
dotąd. Uchwaliło tylko oświadczyć lewicy co do wy­
boru 2 wiceprezydenta izby, że Polacy do tćj kon- 
cesyi żadnćj nie przywięzują wagi i że z swój strony 
na żadnego z Polaków głosować nie będą. Nadto 
w dawniejszych latach lewica zapytywała przy podo­
bnych wyborach koło nasze, kogo sobie życzy mieć 
z pomiędzy Polaków wybranym. Tego nie uczy­
nili tym razem, ale chcieli wybrać Czajkowskiego w przy­
puszczeniu, że pójdzie z niemi lub przynajmnij, jak się 
wyrażali, że będzie „umiarkowanym.“

Po oświadczeniu im zaś przez Grocholskiego imie­
niem koła, że Polacy tego zaszczytu się >rzekają a ra 
czój już na wypadek tego oświadczenia jęli się Niemcy 
środka cechującego ich życzliwe dla nas chęci, bo wy­
brali nam na przekór nie Rechbauera, na którego Po­
lacy głosowali, ale Grossa z Weis, wroga P laków, u- 
chodzącego za najnieokrzesańszego z posłów niemie­
ckich, któremu co do szorstkości na-'et Skene nie wy­
równa.

Mieli s< bie dać słowo Niemcy niewjbierania ni­
kogo z Polaków do komisyi. Zobaczymy. Dzisiaj przy 
głosowaniu na prezesa rady Po'acy głosowali na Hopfe- 
na, chcąc zmanifestować, że z powodu centralistycznćj 
mowy Kaiserfelda w Gracu na t-go ostatniego z zasady 
głodować nie chcieli, glosowano więc na Hopfena. To 
ubodło lewicę do żywego, pragnęła bowiem jednomyślno­
ści co do wyboru Kaiserfelda. Hopfeu miał od Polaków 
i Tyrolczyków razem 37 głosów. Na drugiego wicepre­
zesa Polacy stawili Rechbauera; z nimi szli Tyrolczycy 
i Słoweńcy; Niemcy jak wyżćj wzięli na przekór Gros­
sa Franciszka z Weis. W dalszym ciągu szły wybory 
sekretarzów i kwestorów, według kartek przez lewicę 
ułożonych a przez koło przyjętych.;

Koło wybrało, jak corocznie, komisyą parlamentarną 
na pierwszy miesiąc. Do niej wchodzą Grocholski, Zy- 
hlikiewicz i Czajkowski. Do adresowćj Grocholski, Po­
tocki a zastępczo Czerkowski i L. Wodzicki.

Wniosek adresu na mowę tronową motywował na 
dzisiejszćm posiedzeniu opat Helferstofer od Szkotów. 
Wniósł oraz, aby do komisyi wybrano 15 członków; To­
man dopomagał się 24, ale wniosek jego upadł. Poczćm 
Brestl zapowiedział przedłożenie budżetu na rok przyszły 
i zamknięcia rachunkowego za rok 1868.

litewski i w rysunku opowiadający to samo, co poeta 
słowami. Skoro spojrzysz na następny obraz i zoba­
czysz u góry bujne kłosy, a na dole młócących wie­
śniaków, zaś w środku uroczystą procesyą, tak wnet od­
gadniesz, że to Żmudź święta, ziemia Boża, ziemia 
chlebna, głodnym ludziom potrzebna. Teraz Wołyń na­
stępuje. Ptastwa moc nieprzeliczona buja w powietrzu, 
wznosi się cerkiew trójwieżna i dwór pański, a pasterze 
pędzą na noc tabun koni. Na dole pod środkową ry­
ciną arabski ogier rży przy żłobie, a i w górnćj części 
obrazu masz konia. Pan Kossak z zarnił waniem ma­
luje ko. ie i nikt tćż podobno lepićj od niego z malarzy 
w ogóle koni nie maluje. W illustracyach do Pieśni 
o ziemi naszćj miał ten artysta po kilkakroć sposo­
bność przedstawienia koni. Na boku masz i wieczor­
nicę. Następny obraz stawia ci przed oczy piękności 
Ukrainy. Step otwarty, myśliwcy sadzą na dzielaych 
koniaeh, widzisz i Kijów stary, i Dniepr siny i dziewoję 
dziarską, o którćj mówi poeta: „niby sosna, niby wio­
sna, ukraińska krasawica“, a z drugićj strony stanął 
mołojec ukraiński. Dumka mówi ci o przeszłości, a tę 
przeszłość przypominają ci narzędzia wojenne, z ziemi 
wyorane. Przerzuć kart kilka a zobaczysz żyzne Po­
dole, płynące mlekiem i miodem. . W środku obrazu 
zasiadł półpanek podolski, gorszy od 'pana na Wołyniu. 
Na następnćj rycinie ścielą się niebotyczne Karpaty 
z swym ludem górńlskim. Smukły, zwinny góral idzie 
śmiało po drzewię, rzuconćm na bystry potok. Przyjdą 
ci na widok tego dziarskiego syna gór mimowoli słowa
pieśni :

„Czeladź górska też nie podła; 
Lud wysmukły niby jodła,
Niby górski potok'szybki,
Jak ptak lekki, jak pręt gibki, 
Wiecznie niby młody młodzian 1 
Strój ma krótko ukasany,
Topór jasno nabijany,
A sam wszystek wełną odziąn.“

Wierzymy, że to „lud sprawny do topora i sławny 
do kosy.“ Wysoko nad Tatrami unosi się w powie­
trzu śmiały orzeł, spoglądając na polskie i węgierskie 
krainy. I tęsknota i ochota ogarnie cię na widok 
tćj ryciny — tęsknota, że nie byłeś, nie zwiedziłeś 
Karpat naszych, a ochota, aby je zwiedzić jak najprę- 
dzćj. Teraz pojmiesz daleko lepićj owe słowa Pieśni 
o ziemi naszćj;

W budżecie rozchodów niedobór wynosi 21 milion, 
złr., mających znaleść pokrycie w operacyach a raczćj 
źródłach ze sprzedaży dóbr skarbowych i t. d. Szcze­
gółów podać nie podobna, bo Brestl czytał tak stłumio­
nym głosem i tak bałamucił w cyfrach, odczytywanych 
z różnych notatek i świstków, że go mało kto rozumiał 
albo dosłyszał prócz najbliżćj stojących, których rezultat 
ostateczny widać zadowolnił, bo sypnęli oklaski. Poczćm 
wstawali ministrowie jeden po drugim i każdy zapowia­
dał różne projekta do ustaw mających jutro wnijść w 
pierwszem czytaniu na porządek dzienny.

Taaffe wyręczył Giskrę w przedstawieniu sprawy 
dalmatyńskićj, z którćj byłby Giskra miał zdać spra­
wę. Tak zaś wprowadził rzecz Taaffe kilkoma słowami 
i oddał następnie sprawozdanie prezesowi, który zapo­
wiedział, że po wydrukowaniu rozdanćm będzie między 
członków izby. Giskra widocznie odetchnął swobodnićj 
po tćm załatwieniu. Ministra Potockiego i Kubna nie 
było. Mówią dziś głośno o ustąpieniu pierwszego, mnićj 
o dymisyi Kubna. Giskra, Herbst, Plener i Taaffe nad­
rabiali miną, ale humoru nie było. Plener był widocz­
nie rozstrojony, Berger siedział obojętnie spoglądając 
obok Brestla jak nieboszczyk!

WŁOCHY.
* Florencja. 12 grudnia. We względzie stanu 

przesilenia ministeryalnego dowiadujemy się że panu 
Sella udało się" nareszcie utworzyć nowy gabi­
net. Jeżeliby zaś potwierdziła się wiadomość, że pp. 
Visconti-Venosta i Gadda wstąpili do nowego gabinetu, 
to byliby to mężowie, coby obok p. Sella nadawali mu 
charakter wybitny. Pierwszy bowiem kontrasygnował 
znaną konwencyą wrześniową, zawartą pomiędzy Fran- 
cvą a Włochami, drugi zaś bvł do niedawna sekreta­
rzem jeneraluym w ministerstwie spraw wewnętrznych.

Wychodzący w Neapolu dziennik II Po polo d Ita­
lia z dnia 9 bm. ogłasza następujące sprawozdanie z 
odbytego tamże dnia poprzedniego w teatrze San Fer- 
dinando tak zwanego anti soboru. Według tego odbyło 
się to zgromadzenie o godzinie pół do drugićj z połu­
dnia; teatr był rzę isto oświetlony, cały zapełniony cie­
kawymi a loże po części obsadzone damami; w końcu 
sceny znajdował się obr.z, na którym znajdowały się 
nazwiska wszystkich cywilizowanych narodów, których 
łączy w braterskićj zgodzie wolność myśli. Hr. Ricci- 
ardi, prezes zgromadzenia, miał mowę zagajającą, w któ­
rćj oświadczył, że ludzkość uwolnioną być musi z nie­
woli, mianowicie zaś od duchowieństwa. W Rzymie zebrał 
się sobór duchownych, którzy o sobie powiadają, że 
działają z natchnienia Ducha św. i Trójcy św.; i an 
ti-sobór czci trójcę: trójcę wolności, prawdy i rozumu. 
Po przemowie tćj ogłoszono rozmaite telegr my, jakie 
przesłane zostały przez rozmaite zgromadzenia w wło­
skich i zagranicznych miastach. Następnie przemawiał 
Węgier p. Ovary przeciw Papieztwu, przedłożywszy ad­
res zgodności zaopatrzony w 50,000 podpisów, poczćm 
odczytano pisma Garibaldego, Wiktora Hugo, Quineta i 
innych. Dalćj odczytał jenerał niejaki Mata z Meksyku 
adres z swego kraju, Galetti tikiż sam z Palermu; po- 
tćm wzmiankowano jeszcze o nadesłanćm przez Indya- 
nina i francuską damę piśmie. Następnie odbyto imien­
ne wywołanie wszystkich w zgromadzeniu obecnych; 
niektórzy z nich mieli przytćm krótkie przemowy, jak 
Avezzana niejaki, dalćj profesor niemiecki nazwiskiem 
Ulex, (którym był prawdopodobnie znany kaznodzieja 
gminy wolno religijnćj Uhlich z Magdeburga.) Gdy wy­
wołano nazwiska braci Tognetti, odezwały się głosy: 
„Śmierć Papieztwu’.“ O godzinie 5 zamknię'0 zgroma­
dzenie. Jak już doniósł telegraf, zakazały władze nea- 
politańskie dalsze posiedzenia anti-soboru, ponieważ na 
nim odzywały się głosy: „Śmierć cesarzowi Napoleonowi! 
Niech żyje rzeczpospolita francuska 1 “ W Weronie odbył 
sie dnia tegoż także wielki, przeciw soborowi rzymskie­
mu również wymierzony mityng. Powzięte na nim a zebra­
niu neapolitańskiemu telegrafem przesłane rezolncye żą­
dają zniesienia pierwszego artykułu statutu włoskiego 
i Rzymu jako stolicy włoskićj; w okupacyi Rzymu upa­
trywał mityng nadwerężenie praw międzynarodowych i 
obelgę narodową.

Jak do pewnego angielskiego dziennika z Rzymu 
donoszą, znajduje się były król neapolitański Franciszek 
II w wielkich ambarasach pieniężnych; dochody jego 
zredukowały się obecnie na 2180 koron (korona równa 
5 fr.) miesięcznie. Dla tego znaglony jest bezustannie 
do sprzedawania przedmiotów sztuki, z których wielką 
już część zakupiło British muzeum w Londynie. Ma­
tka małżonki jego przesłała poiobno niedawno córce 
swćj 6000 tal. na pokrycie kosztów, jakich wymagać bę­
dzie hliskie ići rozwiązanie. Siostra królowv. cesarzowa

„W góry, w góry, miły bracie!
Tam swoboda czeka na cię.“
„Gdzie się serce sercem mierzy,
I w swobodę człowiek wierzył“
„O te skarby, te obrazy,
I natury i swobody,
Chwytaj, pókiś jeszcze młody.“

Oto i ostatni obraz. Wiejskie wesele pędzi po dro­
dze. Drużbowie na dziarskich koniach, pełni ochoty, 
prowadzą orszak weselny. Kapela rznie od ucha, że aż 
serce się śmieje. Ale popatrzno bracie do góry. Tam 
oto pobożny naród płynie na odpusty, a u szczytu za­
wisła cudowna „Częstochowska“, która na całą Polskę 
słynie. Na twarzach wiernych niekłamany zachwyt po­
bożności, zapału, uniesienia. Zapewne ta Bogarodzica 
uprosi u Boga dla wiernego swego ludu mir i zbawienie, 
gdyż lud ten srodze jest nękany.

Żałujemy, że nie podał nam artysta obrazu na te­
mat o polskićj gościnności, którą autor Pieśni o ziemi 
naszćj tak cudnie opisał, a godziłoby się i polskie dzie­
wice, tak wysoce w pieśni sławione, przedstawić. Byłby 
to Dęcący obraz, a nie wątpimy, że taki biegły ryso­
wnik" jak Kossak, wywiązałby się po mistrzowsku z tego 
zadania. Dziwna tćż zto rzecz, że owa Wielkopolska, 
o którćj na wstępie wieszcz wspomina, za wzór ją sta­
wiając, i w którćj Pieśń o ziemi naszćj najprzód świa­
tło dzienne ujrzała, nie ma ani w pieśni osobnego 
wspomnienia, ani tćż osobnego obrazu. A przecież 
Gniezno, Poznań, Kruświca mogłyby dostarczyć mate- 
ryału do pjęknćj illustracyi. Jakkolwiekbądź, p. Kossak 
wywiązał się zaszczytnie z swego zadania i podał nam 
w ośmiu wspaniałych obrazach widoki naszćj ojczystćj, 
ukochanćj ziemi.

Marya Malczewskiego jćst to utwór, o którym 
słusznie powiedział Grabowski, że gdybyśmy posiadali 
tylko Maryą i Grażynę, jużbyśmy posiadali orygi­
nalną literaturą. Maryi Malczewskiego wyszło już kil­
kanaście wydań, a dopóki nie wygaśnie uczucie poezyi 
i piękna w polskim narodzie, dopóty i Marya żywemi 
jaśnieć będzie barwami na polskim parnasie. Arcy­
dzieło to ozdobił wydawca jedenastu miedziorytami po­
dług rysunku A. Zaleskiego. Choć są i miedzioryty do 
Maryi prześliczne, jednak zdaniem przynajmnićj mojśm, 
nie tak są piękne jak inne kompozycye A. Zaleskiego, 
o których już mówiliśmy. Zdaje się, że pan Zaleski j 
więcćj posiada talentu do tworzenia illustracyi wojen­

austryacka od kilku już dni bawi w Rzymie, dokąd 
umyślnie zjechała, by być przy siostrze w ważnćj tćj dl 
nićj chwili.

HISZPANIA.
* Pogłoski o sprzysiężeniu unionistów są jeszcze 

wciąż na porządku dziennym. Prorocy czarno widzący 
przepowiadają z tćj strony bardzo brzemienne zawikła- 
nia. Opowiadają o rokowaniach unionistów z wypę 
dzoną familią królewską pod względem kandydatury 
księcia Asturyi. Jeden z tutejszych dzienników uważał 
za potrzebne przypomnieć unionistom proklamacyą pro- 
wizorycznćj Junty madryckićj z dnia 30 września 1868 
roku, w którćj wypowiedziane jest nie tylko złożenie 
z tronu Izabelli, ale nadto wykluczenie wszystkich Bui- 
bonów od rządu. „To ważne oświadczenie — powiada 
wspomniany dziennik — podpisane zostało przez nąj- 
bardzićj wpływowych członków trze: h połączonych stron­
nictw; żadne zatćm stronnictwo nie może wystąpić za 
sprawą restauracyi bez przeniewierzenia się zobowiąza­
niu, jakie przed ołtarzem ojczyzny zaprzysięgło.“

Epoca donosi, że Izabella wtedyby się jedynie 
zdecydowała na zrzeczenie się tronu, gdyby większość 
narodu hiszpańskiego sobie tego życzyła. W tym sen­
sie napisała ona list do jednego z przewódzców polity­
czny; h stolicy, w którym pomiędzy innemi wypowiada: 
„naród wkrótce pozna, że powrót królewskićj familii je­
dyną jest gwarancyą trwałego połączenia zasady monar 
chicznćj z wolnością.“

Na posiedzeniu kortezów dnia 12 b. w. odczytano 
sprawozdanie komisyi, dotyczące klejnotów koronnych. 
W kiłach deputowanych panowało nadzwyczajne wzbu­
rzenie. W końcu wybrano komitet, któremu poruczono 
przygotowanie śledztwa sądowego. — Obiega pogłoska, 
że mąż królowćj Izabelli wyzwał ministra skarbu na 
pojedynek. Kto jednakże bliżćj zna Francisco de Assis, 
ten pewno pogłosce tćj nie uwierzy. Musiałby on już 
niezliczone razy się pojedynkować, gdyby się był ujmo­
wał za honorem swćj żony.

ANGLIA.
Od czasu niejakiego częste odbywają się narady 

ministrów, których głównym przedmiotem, jak powsze­
chnie wiadomo, sprawy irlandzkie. Odbyta dnia 11 mb. 
podobna narada nie była jeszcze ostatnią przed Bożćm 
Narodzeniem, jak wnoszono z okoliczności, że p. Glad­
stone Londyn opuścił. Wyjechawszy bowiem tylko na 
niedzielę w odwiedziny na wieś, wraca znowu niebawem 
i przewodn e-yć będzie jeszcze trzem naradom, które 
odbędą się dnia 14, 16 i 17 mb., poczćm dopiero na­
stąpią ferye Bożego Narodzenia. Co zresztą jeszcze 
z tajnych tych narad choć tylko w kształcie pogłosek 
dochodzi do wiadomości publicznćj, okazuje, że rząd 
usilnie stara się o zaprowadzenie oszczędności w rozmai­
tych gałęziach administracyi, tak w biurach dla poboru 
podatków, jak i w marynarce. Odnośne badania odby­
wają się bezustannie, a rozciągają się do najmniejszych 
drobiazgów. Zdawaćby się dla tego prawie mogło, że 
ministerstwo obecne chce nie tylko wyrównać, lecz na­
wet przewyższyć oszczędność niektórych rządów konty­
nentalnych. Zadanie to jednak utrudniają mu ze wszech 
stron mianowicie urzędnicy podrzędni, którzy obawiają 
się o miejsca swoje.

Tymczasem śledzi rząd bacznćm okiem wypadki 
w Irlandyi i wszystko czyni, aby takowe nie zaskoczyły 
go niespiodzianie lub zastały nie przygotowanego. I tak 
wysłał żołnierzy marynarskich a z Plymouth szalupę 
parową „Yolor.us“ o 16 działach, a w Davenporth 
otrzymały dwie szalupy rozkaz, aby były gotowe każdćj 
chwili do wyjazdu. Jak do Pali Mail Gazette do- 
no-zą, otrzymał r ąd z źró :eł prywat .ych wiadomość 
o zamierzonych .zakusach powstańczych, a lordow i Strath- 
nr rn, główemu dowódzcy wojsk w Irlandyi polecono, 
aby z wybranych oficerów utworzył ruchome kolumny, 
któreby każdćj chwili były gotowe do wymarszu. Osta­
tnie doniesienia potwierdzają tćż wiadomość, że w pe- 
wućj części hrabstwa Londonderry ogłoszono stan wy­
jątkowy i to dla tego, by przeszkodzić krwawym bojom 
w dniu 18 mb., który nigdy prawie nie minął dotąd 
bez starć pomiędzy tamtejszymi oranżystami a katoli­
kami. Z stanem oblężenia jednak, praktykowanym na, 
kontynencie, ma krok ten o tyle mało wspólnego, 
o ile by najmnićj nie znosi działalności sądów’ cywil­
nych.

We względzie nastąpi nego teraz pomiędzy Caro- 
gredem a Kairem czyli sułtanem tureckim a wicekrólem 
egipskim pokoju zauważa Morning Herald: „Kon­
flikt trwa nieprzerwanie. Sułtan posiada legalne swe 
przywileje, lecz przeprowadzenie ich jest jedynie rzeczą

nych, myśliwskich, sielskich i humorystycznych, aniżeli 
romansowych, miłosnych. Najpiękniejszą jest w tym 
zbiorze rycina Maryi modlącćj się po odjeździe Wa­
cława przed wizerunkiem Zbawiciela. Jest to Marya, 
o którćj mówi poeta:

„Zniżają się kolana, prośba ręce składs,
Z oczów w niebo utkwionych kroplami żal spada;
1 cicho — jak modlitwa w łono Boga płynie
I pusto, smutno, tęskno, jak gdy szczęście minie.“

Uroczą, cudowną, pełną zachwycenia jest ta postać 
Maryi, bo tćż podobno kobieta wtedy najpiękniejszą, 
najwięcćj do aniołów zbliżoną, kiedy na skrzydłach mo­
dlitwy ulata w niebiosa. Już nie tyle jest piękną Ma­
rya z miecznikiem i Marya z Wacławem. Pełną tąjem- 
niczćj grozy jest postać dumnego wojewody na drugim 
obrazie. Scena na obrazie, kiedy miecznik łeb ucina 
tatarskiemu chanowi, dobrze oddana. Smutek ogarnia 
na widok nieszczęśliwego Wacława nad zwłokami uko­
chanćj Maryi, a niemnićj żal serce chwyta, gdy już na 
ostatnim obrazie widzisz miecznika martwego, klęczą­
cego przy grobach córki i żony. Mimowoli rzekniesz 
z poetą: I

„I cicho — gdzie trzy mogił w posępnćj drużynie;
1 pusto, smutno tęskno w bujnej Ukrainie.“

Tak więc wspomnieliśmy pokrótce o sześciu py­
sznych ¡Ilustrowanych wydaniach p. Zupańskiego.

Prócz Pieśni o Ziemi Naszćj rysował wszystka 
illustracye. p. A. Zaleski. Uwiecznił on swe imię po 
wszystkie czasy w dziejach polskićj sztuki. Większą 
część tych rycin rył na miedzi Lukomski, zgasły przed­
wcześnie miedziorytnik w Poznaniu. Umiał on delika 
tnie, w najdoskonalszćm wykończeniu szczegółów oddać 
rysunki artysty na miedzi. Jestto trudna i mozolna 
praca, ztąd należy się i jemu wdzięczne wspomnienie. 
Także pp. Jaroczyński i Szreter rytowali niektór. 
obrazy.

Niktby ani nie uwierzył, jak wielkiego nakładu po 
dobne wydawnictwo wymaga. Rysunek oryginalny, wy­
rycie na miedzi i odbicie na papierze każdćj ryciny 
kosztuje przeszło 150 tal., o ile, że odbijane były wszy­
stkie obrazy w Paryżu.

Zacne usiłowania p. Zupańskiego powinnyby się 
cieszyć większćm niż dotąd poparciem publiczności 
W każdym zamożniejszym domu pyszne te illustracye, 
które i najwykwintniejszych salonów prawdziwą mog 
być ozdobą, znajdować się powinny. Lecz byłby inc
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9ilv, Będąc pokornym jak syn Oryentu, jest jednakże 
Kbediwe człowiekiem iegoczesnym w swoich pojęciach 
o sile. Pacyfikacya polityczna jest dla niego bardzo do­
godna, lecz rana dla tego nie zagoi się. Oparci na 
cajlepszćj powadze zaręczyć możemy, że ugoda pomię­
dzy Turcyą a Egiptem zawarta, jest charakteru nader 
zwodniczego i że podczas kiedy żaden z dwojga nie 
jest skłonny do wywołania rozdwojenia upornego, ot­
chłań pomiędzy nimi pozostaje tak szeroką, tak otwartą 
i tak nie zapełnioną, jak była poprzednio. Turcya 
i Egipt me kłócą się, lecz podtrzymanie pokoju za­
wdzięczamy mnićj dobremu ich usposobieniu, jak ra­
czćj przeświadczeniu o ich stanowisku.“ To jednak 
przeświadczenie wystarczającym jest dla pokoju europej­
skiego.

Z Soboru.
* Allokucya papiezka przy otwarciu Soboru, którą 

nam w tśj eh.wili w oryginale nadesłano z Rzymu, brzmi 
w przekładzie Czasu, jak następuje:

ALLOKUCYA
miana w bazylice watykańskiśj przy rozpoczęciu św. Soboru po­
wszechnego przez Jego Świątobliwość Piusa z Bożśj Opatrzności 
Papieża IX, dnia 8 grudnia 1869, do Biskupów świata katoli­

ckiego na tenże sobór zgromadzonych.

. Wielebni Bracia!
Wielce się radujemy, że ze szczególnój łaski Bożój dano 

jest nam obchodzić Sobór powszechny przez nas zwołany, o co- 
śmy Boga całóm sercem prosili. Weseli się przeto serce nasze 
w Panu i niewymowną napełnia się pociechą, że w tym po­
myślnym dniu Bogarodzicy Dziewicy Maryi i oczęcia poświęco­
nym, oglądamy Was znowu, którzyście do udziału w naszej tro­
skliwości powołani, liczniśj niż kiedy w tśj warowni religii kato- 
lickiój zgromadzonych, i znowu się cieszymy błogim waszym wi­
dokiem.

Wy zaś, Wielebni Bracia, w imię Chrystusa teraz zgro­
madzeni ') jesteście, byście wraz z nami dali świadectwo Słowu 
Bożemu i świadectwo Jezusa Chrystusa 2), abyście wszystkich łu­
dź; drogi Bożój w prawdzie wraz z nami nauczali 3), i o sprzęci- 
wianiach się fałszywie zwanćj umiejętności 4) z nami pod wodzą 
Ducha świętego sądzili5).

Jeżeli bowiem w jakim innym czasie, to teraz nadewszy- 
stko, kiedy prawdziwie zapłakała i upłynęła ziemia od swych 
mieś isńców zarażona 5), wymaga od nas chwały Bożój gorliwość 
i trzody Pańskiej zbawienie, byśmy obstąpili i objęli Syon, opo­
wiadali na wieżach jego, i położyli serca nasze w mocy jego ’).

Widzicie bowiem, Wielebni Bracia, z jaką natarczywością 
dawny wróg rodu ludzkiego uderzył i wciąż uderza na dom Boży, 
ktćremu świętość przystoi. Za jego sprawą szerzy spustoszenie 
ów zgubny spisek bezbożników, który zjednoczeniem silny, boga­
ctw? zamożny, ustawami obwarowany, a mając wolność zasłoną 
złości8), toczy zawzięcie wojnę okrutną, petną wszelakiój zbro­
dni, przeciw świętemu Chrystusowemu Kościołowi Nie jest Wam 
tajny rodzaj tej wojny, jej siła, broń, postępy i zamiary. Ciągle 
patrzycie na wywracanie i zamącanie zdrowych zasad, podtrzy­
mujących w swym porządku sprawy ludzkie, na opłakane wszel­
kiego prawa obalenio, na różnorodną sztukę zuchwałego kłama­
nia i psucia, za pomocą której rozprzegają się zbawienne węzły 
sprawiedliwości, uczciwości i władzy, rozpalają się najgorsze na­
miętności, wiara chrześciańska w duszach z gruntu się wykorze­
nia, tak iż niechybnej zguby Kościoła lękaćby się należało, gdyby 
on mógł być zgładzony jakiemikolwiek ludzkiemi wysiłkami. 
Ale nic niema silniejszego nad Kościół, powiada św. Jan Chry- 
zos-.om: Kościół mocniejszy od samego nieba. Niebo i-ziemia 
przesunie, a siowa moje nie przeminą. Jakie słowa? Ty jesteś 
opoka, a na tój opoce zbudu ę Kościół mój, a bramy piekielne 
nie przemogą przeciwko niój °).

A chociaż Miasto Pana zastępów, Miasto Boga Naszego 
na niewzruszonój opiera się podstawie, My jednak tak ogromne 
mnóstwo złego i dusz zatratę poznawszy, bolejąc nad tóm w głębi 
serca, gotowi życie nawet dla odwrócenia tylu klęsk położyć. My 
co pełniąc na ziemi urząd zastępcy przedwiecznego Pasterz», 
hardzi od innych gorliwością domu Bożego zapalać się powin­
niśmy, tę drogę i ten środek zamierzyliśmy obrać, który się 
zdaje srósowniejszy i bardaiój pożyteczny do naprawienia tylu 
szkód Kościoła. Często więc w duszy te słowa Izajasza rozpa­
miętywając: „Zasięgnij rady, zwołaj radę“, i uważając, że przod­
kowie nasi w czasach najcięższych dla Chrześcianstwa, zbawien­
nie tego środka używali, postanowiliśmy po długich modlitwach, 
naradziwszy się z Wielebnymi Braćmi Naszymi kardynałami świę­
tego Rzymskiego Kościoła, zasiągnąwszy też zdania’wielu ducho­
wnych Dostojników, zwołać Was, Bracia Wielebni, którzy jesteś­
cie solą ziemi, stróżami i Pasterzami trzody Paóskiój do tój Pio- 
trowój stolicy. Jakoż dziś, przy pomocy miłosiernego Boga, który 
tak liczne usunąć raczył przeszkody, uroczystym obrzędem przod­
ków naszych obchodzimy początek świętego zgromadzenia. Uczu­
cia te; miłości, których w tój chwili doznajemy, tak są obfite 
i mnogie, że ich zatrzymać w piersi nie możemy. Bo się nam 
zdaje patrząc na Was, że całą rodzinę katolickich narodów, naj­
droższych synów naszych obeonych oglądamy: rozmyślamy o tylu 
miłości dowodach, o tylu dziełach gorącego ducha, któremi z Wa­
szego natchnienia, za Waszóm przewodnictwem i przykładem, 
dowiedli i dowodzą nieustannie swojój czci i przywiązania do 
Nas i dc tej Apostolskiój Stolicy; a myśląc o tóm wstrzymać się 
nie możemy od wyrażenia publicznie i uroczyście, w Waszóm do- 
stcjnćm zgromadzeniu, naszej wdzięczności dla nich wszystkich,

jeszcze sposób rozszerzenia tych piękności, t. j. aby 
biblioteki publiczne, zakłady naukowe, czytelnie, towa­
rzystwa, kasyna itd. dzieła te zakupowały. Jestem prze­
konany, że p. Źupański chętnieby przystał na zapłace­
nie należytości ratami, a tak piękne te wydania rozsze­
rzyłyby się w kraju, szerząc zamiłowanie piękna i ojczy­
stego piśmiennictwa. W samym Poznaniu wątpię, ezy 
np. Koło Towarzyskie, Towarzystwo Przemysłowe, Sto­
warzyszenie młodych kupców, Towarzystwo młodych 
Przemysłowców, Goplana itd. dzieła te w wsych biblio­
tekach posiadają. Byłyby te ilustracye nader także 
pożądane dla towarzystw teatralnych amatorskich z po­
wodu ugrupowań i ubiorów, nad któremi artysta ’studva 
odbywał. J

Mieliśmy sposobność oglądania prześlicznych rysun­
ków Kossaka do „Pana Tadeusza,'1 którego niezmor­
dowany p. Źupański także z illustracyami wydać zamierza. 
Kosztowność nakładu, a stósunkowo zbyt mały pokup 
dotychczasowych wydań opóźnia wyjście tego pomniko­
wego arcydzieła, stanowiącego chlubę piśmiennictwa 
polskiego. Niechby szanowni rodacy przez czynne po­
parcie dotychczasowych wydań p. Żupańskiego ułatwili 
.jak najprędsze wydanie „Pana Tadeusza“ z illustra­
cyami. K.

Przygody
Władysława Eolskiego

napisał

Przełożył z ,Revue de .deux Monde'! Ł. B.

Część pierwsza.

dalszy, zobacz nr. 26S, 270, 272, 274, 275, 277, 282 285, 
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VIII.
Jeżeli Pan kiedy będziesz w Tour-Ronde, napotkasz

prosząc usilnie Boga, aby doświadczenia ich wiary, daleko droż­
sze od złota, było znalezione ku chwale i czci i sławie w obja­
wieniu Jezusa Chrystusa ,0). Potćm myślimy także o smutnej doli 
tylu ludzi, którzy z drogi prawdy i sprawiedliwości, a zatóm 
i prawdziwego szczęścia uwiedzeni schodzą i pragniem najgoręcej 
dopomódz ich zbawieniu, pomnąc na Boskiego Odkupiciela i Mi­
strza naszego Jezusa, który przyszedł szukać i zbawiać, co było 
zginęło. Zwracamy przy.tem oczy na to zwycięzkie godło ksią- 
żęcia Apostołów, przy któróm zasiadamy, na to święte miasto, 
które z daru Bożego nie zostało wydane na rozszarpanie naro­
dów, na ten nasz ukochany lud rzymski, którego stałą miłością, 
wiarą i troskliwością otoczeni jesteśmy, i czujem się wezwani do 
wysławiania łaskawości Boga, który raczył w tym czasie coraz 
bardziej i bardziój nadzieję boskiej swój pomocy podnieść i u- 
twierdzać. Lecz przede wszystkióm Was, Wielebni Bracia, myślą 
obejmujemy, w których staraniu, gorliw. ści i zgodzie potężny śro­
dek do sprawowania chwały Bożej obecnie upatrujemy; uznajem 
zapał gorący, jakiście do spełnienia Waszego obowiązku przynie­
śli, szczególnie zaś to przedziwne i ścisłe zjednoczenie Was wszy­
stkich z Nami i z tą Stolicą Apostolską, nad które jak w każdym 
innym czasie, w największych naszych utrapieniach, tak zwłasz­
cza w chwili obecnej, nic dla nas radośniejszego, nic dla Kościoła 
pożyteczniejszego być nie może. Jakoż niezmiernie się cieszymy 
tóm Waszóm usposobieniem, które pobudza Nas do pewnej i nie- 
płonnćj nadziei otrzymania obfitych i najpożądańszych owoców 
z tego Waszego synodalnego zgromadzenia. Jak żadna może 
inna zawziętsza i zdradliwsza wojna przeciw Królestwu Chrystu­
sowemu nie powstała, tak w żadnym innym czasie nie była po- 
trzebuiejszą jedność Kapłanów Pańskich z najwyższym trzody 
J go Pasterzem, z której jedności cudowna moc na Kościół spły­
wa. To tóż ta jedność, ze szczególnego daru Opatrzności Boskićj 
i dzięki Waszej cnocie tak się ustaliła, że się stała i ufamy, że 
z każdym dniem bardziój stawać się będzie widowiskiem światu 
i aniołom i ludziom.

Umacniajcie się tedy w PaDu, Wielebni Bracia, a w imię 
samej Trójcy Przenajświętszej poświęceni w prawdzie ”) przy- 
wdziejcie zbroję światłości, nauczajcie wraz z Nami drogi, pra­
wdy i żywota, do których rodzaj ludzki, tylu cierpieniami drę­
czony nie może już nie wzdychać; pracujcie razem z Nami nad 
przywróceniem pokoju królestwom, zakonu barbarzyńcom, spokoj- 
ności klasztorom, porządku kościołom, karności duchowieństwu, 
Bogu zaś ludu przyjemnego ”). Jest Bóg obecny w miejscu świę- 
tóm Swojóm, w naszych znajduje się naradach i czynnościach, On 
sam nas wybrał za sługi i pomocniki swoje w tak przednićm 
dziele swojego miłosierdzia, a my tę służbę tak winniśmy spra­
wować, by nasze myśli, serca, siły, Jemu jedynie były w tym 
czasie poświęcone.

Lecz znając naszę niemoc, nieufni w nasze siły, do Ciebie 
oczy z ufnością obracamy i zasyłamy prośby nasze, o Duchu 
Boży, Ty źródło prawdziwego śwista i Boskiej mądrości! Oświeć 
nasze umysły promieniem Twojćj łaski, byśmy ujrzeli, co prawe, 
co zbawienne, co najdoskonalsze; rządź, piastuj i nakłaniaj serca 
nasze, by sprawy tego Soboru dobrze się rozpoczęły, pomyślnie 
postępowały, zbawiennie dokonane zostały.

Ty zaś Matko pięknćj miłości, wiedzy i świętej nadziei, 
Królowo i Obronicielko Kościoła, przyjmij nas, nasze rady i pra­
ce, w swe macierzyńskie ręce i opiekę, a spraw u Boga Twą 
przyczyną, byśmy zostali zawsze w jedmćci serc i ducha.

Wy także Aniołowie i Archaniołowie, nasze wspierajcie 
życzenia, i Ty książę Apostołów święty Piotrze, i Ty Spółapo- 
stole jego Pawle, nauczycielu narodów i opowiadaczu prawdy po 
całym świecie, i Wy wszyscy święci niebianie, ci zwłaszcza, któ­
rych prochy tu czcimy, sprawcie przemożną waszą prośbą, abyś- 
my wszyscy, wiernie spełniając naszą służbę, dostąpili miłosier­
dzia Bożego w pośród świątyni Jego, któremu cześć i chwała na 
wieki wieków.

i) Mat. XVIII, 20. — 2) Obj. I, 2. — ’) Mat. XXII, 16.- 
4) Tym. VI, 20. — 5) Dzieje Ap. XV, 19. — «) Izaj. XXIV, 4, 5. 
— ’) Ps. XLVII, 11, 12. - 8) Piotr II, 16. — ») Homil. antę 
exil. n. 1. — 10) Piotr I, 7. — ”) Jan XVII, 19. — ,1!) S. Bern, 
de Cons. 1. 4 i 4.

Uroczystość otwarcia Soboru opisuje korespondent 
rzymski Czasu w sposób następujący:

Już w przeddzień wszystkie dzwony przez całą godzinę 
ogłaszały zbliżający się dzień świąteczny. Wieczorem Ojciec św. 
był na nieszporach w kościele dwunastu Apostołów, gdzie zain­
tonował Te Deum i błogosławił Najświętszym Sakramentem. 
Nazajutrz z rana o pół do dziewiątój byli wezwani biskupi do 
Watykanu, a dobrze wcześuiój kościół św. Piotra był już zapeł­
niany licznym ludem pomimo deszczu ulewnego. O dziewiątej 
znowu odezwały się wszystkie dzwony i zaczęła wychodzić pro- 
cesya z górnej kaplicy, urządzonej w krużgankach św. Piotra. 
Od czasu do czasu ¿piewacy intonowali jednę strofę hymnu Veni 
Creator z długiemi przestankami, bo pochód trwał bardzo długo. 
Szli na dół po królewskich wschodach do głównych drzwi ko­
ścioła a potem ku konfesyi, gdzie był wystawiony Przenajświętszy 
Sakrament, wszyscy wielebni prałaci różnych krajów i obrzędów, 
Lacinnicy, Ormianie, Bułgarzy, Chaldejczycy, Kopci, Maronici, 
Melchici, Rumuni, Rusini, Syryjczycy. Ojciec św. niesiony na 
krześle zszedł na ziemię u progu bazyliki, wszyscy odkryli gło­
wy, a przed Najśw. Sakramentem sam Ojciec św. odśpiewał prze­
pisane modlitwy. Kiedy z kolei wszyscy na swoich miejscach 
pozasiadali, już było pół do jedenastej. Na straży byli kawale­
rowie Jerozolimscy wraz z gwardyą szlachecką Ojca św. Wtedy 
zdjęto Najśw. Sakrament, a rozpoczęła się msza św. na ołtarzu 
sali soborowej którą celebrował kardynał Patrizi. Tymczasem 
taki ścisk się zrobił w kościele św. Piotra, że słabsi międli i wy­
prowadzać ich musiane. Trudno przypuścić taki natłok w tak 
olbrzymim kościele i chyba ten uwierzy, kto sam był tam obecny. 
Sala seboru przez cały czas otwarta była i wszystko można było 
widzieć z kościoła, choć w wielkiem oddaleniu. Nieliczne tylko 
uprzywilejowane osoby miały swe miejsca na galeryach w sa- 
mćjże sali soborowej. Damy z wyższego towarzystwa otrzymały 
przywilej znajdowania się na jednej z galeryi, lecz tylko po dwa­
dzieścia na każdem posiedzeniu, mieniając się z kolei, bo miejsca 
nie ma więcej. W galeryach tych widziano cesarzową austrya- 
cką, króla i królową neapolitańskich, królową wirtembergską,

tam przy wnijściu do wsi domek nad wodą, zdobny we­
randą z jaśminu, okoloną kwiatami. Przechodząc, zo­
czyłem wywieszoną kartę z napisem: Jaśmin, dom ume­
blowany, do wynajęcia miesięcznie lub rocznie. Właści­
ciel nie był u siebie, ale zostawił zastępcą swoim obe­
rżystę pod kometą, z którym wkrótce się ugodziłem. 
Nająłem Jaśmin na trzy miesiące. Oberżysta podjął się 
żywić mnie i wynalazł mi zaraz chłopca do usługi. Fra­
nek nie był chciwym na zysk, nie był i w ciemię bitym 
chłopcem. Zaraz nazajutrz wprowadziłem się do mego 
mieszkania. Pokój sypialny wychodził na jezioro, które 
tuż przy domu płynęło, tak, że gdy było wzburzonćm, 
piana aż okna opryskiwała.

Ryszardeta zadziwienie nie ustawało, ale nic nie mó­
wił. Zapewne, jak zwykle perswadował sobie, że klin 
klinem się wybija; byłem gotów, jak Donkiszot, gdy 
wrócił z swćj drugićj wyprawy, szał wojowniczy zamienić 
na miłosny i sielski. Na to nie było rady. Ryszardet 
liczył na wpływ wiosny, kwitnących sadów, a może i pię­
knych ócz pani Liewic, że mnie wyleczą, że nie czytając 
dzienników mnićj myśleć będę o Polsce, że nieznacznie 
patrzeć się zaczuę inaczój na życie, że się nawrócę do 
zasad harmonii wszechświata i że będzie mógł napisać 
mćj matce: śpi — nie budźmy gol

Udał się do Genewy po nasze rzeczy i swoje ksią­
żki, bez których obyć się nie mógł. Jak tylko wyjechał, 
napisałem do Trzaski w tych mnićj więcćj słowach:

„Spotkałem przed kilku dniami w Genewie młode­
go hrabiego Z. Mówił mi o nićj, i o świętćj 
sprawie. Po tćj rozmowie dostałem febry z bez­
sennością połączonćj, i przedsięwziąłem resztę czasu 
próby przepędzić w jakićj samotni Alpejskićj, gdzie 
o mczćm nie słychać i gdzie żadne nie przychodzą 
dzienniki. Zastanowiwszy się lepićj, zmieniłem nieco 
pierwotny zamysł, usadowiłem się w Sabaudyi nad 
jeziorem Genewskiem w wiosce, która się nazywa 
Tour Ronde. Zamieszkaną jest przez rybaków dla 
których ona wcale nie istnie, Zresztą wynala­
złem tu sobie rozrywkę a raczćj zatrudnienie, które 
mi dopomoże do prędszego spędzenia czasu.’

Powiedz Pan mćj matce, że Ryszardet zdrów i 
że tyja. Instrukcje mu dane wypełnia sumiennie, 
walczy wszystkiemi syłlogizmami, aby mi dt wieść, 
że fakta dokonane są nieomyłnemi sędziami złego 
i dobrego, ale mojćj twardćj głowy nie ima się fi.

księcia i księżnę Parmy, w. księcia Leopolda i w. księżnę to­
skańskich, hrabiego i hrabinę Girgenti, hrabiów Casería Trapani, 
ambasadorów, ministrów itd. Na górnych galeryach zasiadali 
teologowie papiescy i kanoniści soborów.. Ks. prałat Sosnowski 
został mianowany prałatem domowym Jego Świątobliwości i za­
siadł między teologami papieskimi.

Po mszy ks. biskup Fessler, sekretarz soboru, położył 
ewangelią na tronie u ołtarza. Wtedy ks. biskup Puecher-Passa- 
valli wyszedł na przyniesioną ambonę i miał kazanie po łacinie, 
po któróm Ojciec ś.w. dał błogosławieństwo i odpust. Wtedy Pa­
pież ubrał się tak jak do mszy i odbierał obedyencyą od wszy­
stkich obecnych prałatów, co trwało z półtorej godziny. Już 
była druga po południu a kościół zawsze był pełny. Wszyscy 
czuli znużenie, lecz jakaś siła magnetyczna wszystkich na miej­
scu trzymała.

Tu się zaczyna najuroczystsza część obchodu. Uklękło 
całe zgromadzenie do modlitwy, Ojciec św. donośnym głosem czy­
tał rzewne modlitwy, a gdy zaczęto śpiewać litanie, kilkudziesię- 
ciotysięczny lud w kościele przeciągłym chórem odpowiadał. Oj­
ciec św. wzywał potrójnie błogosławieństwa na sobór a potćm 
znowu długie odczytał modlitwy. Potem kardynał Borromeo od­
śpiewał ewangelią z rozdz. X św. Łukasza o rozesłaniu uczniów. 
Wtedy oopiere Ojciec św. zabrał głos i blisko pół godziny mówił 
tak silnym głosem, że ledwo w kom u czuć było trochę zmęczenia. 
Natenczas po raz drugi zaśpiewano Yeni Creator i znowu lały lud 
W j wtórował ojcom soboru. Następnie ks. biskup Fessler
podał Ojcu św. dekret otwarcia soboru, a Ojciec św. wręczył go 
ks. biskupowi Valenziani, który go odczytał z ambony a wszyscy 
o,rowie jednym chórem odpowiedzieli: Placet. Rozgłośne echo 
tego placet dziwne sprawiło wrażenie, jak gdyby iskra elektry­
czna wstrząsnęła wszystkich słuchaczów. Ojciec św potwierdził 
owo placet swym ostatecznym wyrokiem. Potćm tym samym po­
rządkiem drugi odczytano dekrek, zwołujący następne posiedze­
nie na dzień 6 stycznia przyszłego roku, to jest w święto Trzech 
Króli. Znowu głosowano przez aklamacyą i znowu Ojciec św. 
dał swe potwierdzenie. Promotorowie soboru prosili następnie 
protonotaryuszów apostolskich o sporządzenie protokółu posie­
dzenia a dziekan kolegium prałttów odpowiedział, że tak się sta­
nie. Nakoniec Ojciec św. zaintonował Te Deum, które z najwię- 
kszćm rozrzewnieniem cały tłum ludu powtarzał. Można powie­
dzieć, że kilkadziesiąt tysięcy osób było obecnych na otwarciu 
soboru, bo sala soborowa była do końca otwartą i wszystko 
działo się publicznie z żywym udziałem wszystkich wiernych. 
O trzecićj wszystko się skończyło i tłum powoli się rozszedł. 
Tylko niektórzy z dostojnych gości nie wytrwali do końca i koło 
południa się wynieśli.

Żal mi, że taki blady obraz wam podaję, bo z tego, com 
napisał, ani pojęcia mieć nie można o dziwnćj wspaniałości tego 
uroczystego obchodu.

Sobór powszechny, odbywający się obecnie w Rzymie, 
jest z kolei dwudziestym pierwszym, nie licząc zgromadzenia apo 
stołów, które odbyło się w Jerozolimie, nie spełna we dwadzie­
ścia lat po śmierci Zbawiciela. Sobory dawniejsze odbyły się:
I. w Nicei (325), na którym ustalono naukę Syna Bożego wbrew 
Aryuszowi i jego zw, lennikom ; 2. w Konstantynopolu (381) dla 
skreślenia nauki o Duchu św. przeciwko błędom Macedoniusa; 
3. w Efezie (431) przeciwko Nestoryuszowi i nestoryauizmowi, 
który ogłosił dogmata o bóstwie Chrystusa i Maryi; 4. w Chalce­
donie (451), na którym dogmat o zjednoczeniu boskićj i lu lzkićj 
natury w Chrystusie został bliżej określony dla obabnia nauki 
opata Eutychesa i Monofizytów ; 5. w Konstantynopolu (553), 
który odrzucił pisma Teodora, Teodoresta i Ibasa, ponawiające 
błędy dawniej odrzucone; 6. w Konstantynopol (681) dla potę­
pienia zasad Monotheletów o jednej woli w Chrystusie; 7. w Ni­
cei (787) dla utwierdzenia czci dla obrazów, przeciwko czemu 
Karol W. (794) zwołał sobór do Frankfurtu; 8. w Konstantyno­
polu (869) dla zapobieżenia schizmie, zamierzonej przez Focyusza; 
9. sobór lateraneński w Rzymie (1123) dla potwierdzenia konkor­
datu, zawartego w Worms między papieżem Kalikstem II a ce­
sarzem Henrykiem V i dla poparcia wyprawy krzyżowej przeci­
wko Saracenom; 10. sobór lateraneński w Rzymie (1139) dla 
usunięcia skutków schizmy, wzniesionćj przez antipapę Anakleta;
II. sobór lateraneński w Rzymie (1179) przeciwko sektom Wal- 
densów i Albigensow i dla uregulowania wyboru papieżów; 12. 
sobór lateraneński w Rzymie (1215) dla potwierdzenia nauki 
o przeistoczeniu; 13. w Lugdunie (1245) dla uchwalenia wynrawy 
krzyżowćj przeciwko Saracenom i Tatarom; 14. w Lugdun e (1274) 
głównie dla unii z Grekami; 15. w Vienne we Francyi (1311) 
z powodu zniesienia Templaryuszów i nauk sekciarskich; 16. wPi- 
zie (1409); 17. w Konstancyi (1414—1418), który ponowił zasadę, 
że sobór powszechny więcej znaczy niż papież, usunął tzech 
antipapieżów, ustanowi! papieżem Marcina V, potępił nauki Husa 
i Wiklefa, skazał Husa i Hieronima z Praai na śmierć-, 18 w Ba­
zylei i Florencyi (1431 do 1439) dla zniesienia schizmy greckiej; 
19. sobór lateraneński w Rzymie (15’2 —1518); 20. sobór try­
dencki (i545—1563) przeciwko naukom Lutra i Kalwina.

Telegramy.
Wiedeń, 16 grudnia. Presse ogłasza w wydaniu 

wieczornćm telegram prywatny, według którego powstańcy 
Braich ofiarowali poddanie swoje a powstańcy Kriwości 
zamierzają prosić o rozpoczęcie rokowań.

Wiedeń, 16 grudnia. Według doniesienia z Cattaro 
z dnia dzisiejszego zapewnionćm jest podobno pokojowe 
poddanie się większćj części powstańców. Powstańcy 
Braich wydadzą broń dnia 19 b. m. w cytadeli 
Cosmac.

Faryż, 16 grudnia. Wi-ści o niedalekiej zmianie 
gabinetu utrzymują się. P. Forcade objawił podobno

lozofia historyi. Braknie odcieni memu duchowi; 
ja wierzyć nigdy nie przestanę, że kot jest kotem 
i że bohaterowie pożyteczniejsi są ludzkości aniżeli 
filozofy. Jest to niedorzecznie, ałe jest tak. 
Czytałem nie dawno ustęp z Mierosławskiego, który 
uwiązł mi w głowie:

P. Bóg nie zseła już dziś narodom zbawców go­
towych, zseła im tylko idee, a rzeczą jest narodów 
wbić w te formy potrzebną ilość bohaterów z gipsu. 
Nie będą to posągi trwałe ani oryginalne jak w 
starożytności, ale mając gips, wytężywszy uwagę i 
nagromadziwszy cierpliwości będziem mieli tych bo­
haterów tylu, ilu będziemy chcieli. Wszystko polega 
na tćm aby ich dobrze w ogniu armatnim wypalić.— 
Ja jestem taką gipsową figurą; gdy mię ogień ar­
matni wypali, stanę się bronzowym posągiem. 
Bywaj zdrów panie Trzaska 1 Za trzy miesiące od 
dziś, stawię się na minutę i zawezwę Cię, abyś do­
trzymał słowa.

? Skończywszy list, poszedłem go wrzucić na pocztę. 
Było to w dzień świąteczny. Ulica główna wsi pełna 
była chłopów, postrojonych. Jedni stali w grupach i roz­
mawiali, drudzy grali w gry, inni znów wychylali dzban­
ki i palili lulki w progu swych domów. Nagle jakiś ruch 
powstał wśród nich. Rozmowa, gry i picie ustały; wszy­
stkich twarze zwróciły się w tę samą stronę. Poruszył 
ich widok eleganckiego kocza czterema końmi, powożo­
nego przez małego pocztyliona w butach aż po pas i w 
ubraniu szamerowanćm. W koczu tym siedziała kobieta 
w sukni jedwabnćj popielatćj, a tą kobietą była pani 
Liewic. Mężczyźni zdjęli kapelusze, kobiety niski oddały 
ukłon, a ułiczniki przeciskali się jak mogli przez ciżbę, 
aby tylko z bliska przypatrzeć się widowisku. Kocz sunął 
się wolno, a. pani. Liewic to w prawo to w lewo prze­
chylała się i kłaniała głową i parasolikiem, jak gdyby kró­
lowa, dziękująca swemu ludowi za okazany udział. Gdy 
mię mijała, uderzył mię wyraz promieniejący jćj twarzy; 
słała w około uśmiechy, szczęśliwą się czuła wrażeniem, 
jakie wzbudziła,— uwielbieniem, jakie towarzyszyło jćj po­
jawieniu. Prawda, że pubiiczność składała się tylko z 
drwali i rybaków, ale sercu ładnćj kobiecy, najmilszym 
jest zapał ludu dla tego, że lud jeżeli wytrzeszcza oczy, 
to bez żadnego przymusu, że lud się za to daje, czćm 
jest.

Gdy kocz już wyjeżdżał na koniec wsi, pani Liewsrt

już zamiar swój złożenia teki w ręce cesarza po ukoń­
czeniu rugów wyborczych. France uważa zmianę mi­
nisterstwa za pewną i ma nadzieję, że nowy gabinet 
składać się będzie z członków prawego i lewego cen­
trum. Na uwagę zasługuje także wieść, według którćj 
nowy gabinet ma się składać z osób następujących: Daru 
ministrem spraw wewnętrznych, Ollivier zewnętrznych, 
Louvet skarbu, Ségris sprawiedliwości, Talhouet oświe­
cenia, Buffet robót publicznych i handlu; teki woj:y 
i marynarki mają podobno zatrzymać Leboeuf i Rigault 
de Gćnouilly.

Floreucya, 15 grudnia. Nowe ministerstwo przed­
stawiło się izbie deputowanych. P. Lanza miał mowę, 
w którćj wykazywał absolutną konieczność zaprowadze­
nia oszczędności we wszystkich gałęziach administracyi. 
Najnaglejszćm jest załatwienie kwestvi finansowéj, ażeby 
Włochy były w stanie zadosyćuczynić swym podjętym 
zobowiązaniom. Oprócz oszczędności komeczném jest 
także nowe, tymczasowe podwyższenie podatków. Za­
daniem ministerstwa będzie zredukować niedobór na 70 
do 80 milionów; liczy zaś na gotowość kraju do ofiar 
i poparcie izby, ażeby dojść do celu tego. — Minister­
stwo przedłoży projekt we względzie oszczędności 
w budżecie wojny i marynarki; pragnie ono utrzymania 
narodowych sił wojennych, lecz nie ich zniweczenia. 
Przedłożonym także zostanie projekt do prawa, zape­
wniający w sposób prędszy i prostszy ściąganie poda­
tków. Pan Sella przedkłada budżet tymczasowy do 
końca marca roku 1870, inny projekt odkłada zaprowa­
dzenie prawa o rachunkowości do stycznia 1871.

Rzym, 16 grudnia. Wczoraj odbył się przegląd 
wojskowy, na którym były cesarzowa austryacka i kró­
lowa wirtembergską. Królowa odjeżdża ztąd jutro na, 
Florencyą do Stuttgartu. Zdrowie Ojca św. wyborne. 
We względzie bulli, która w razie opróżnienia Stolicy 
św. podczas soboru susptnduje takowy aż do powołania 
ponownego przez nowego Papieża, podnoszą, że to 
jest formalność, która miała miejsce przed każdym 
soborem.

Neapol, 16 grudnia. Pruski książę następca tronu 
oglądał przedwczoraj w towarzystwie księcia następcy 
tronu włoskiego muzeum i osobliwości miasta, a wczo­
raj odbył w towarzystwie znowu księcia Humberta wy­
cieczkę do Pompei i Sorrentu. Dziś rana odjeżdża 
książę wprost do Florencyi.

Madryt, 15 grudnia. Dzienniki ogłaszają list mini­
stra skarbu pana Figuerola, w którym podtrzymuje da­
wniejsze swe twierdzenia o zniknięciu brylantów koron­
nych i stwjerdza takowe dokumentami archiwów pań­
stwowych. Minister konstatuje, że po odjeździe króla 
Józefa znajdowało się w pałacu brylantów koronnych 
wartości około 22 milionów; gdzieby się takowe znajdo­
wały, mogłaby tylko królowa Krystyna mieć wiadomość. 
Jako odpowiedź na to ogłasza Epoca list sekretarza 
prywatnego królowćj Krystyny, który, zaprzeczając pra­
wdziwości tych twierdzeń, wzywa ministra skarbu, ażeby 
dowiódł ich przed sądem.

Londyn, 16 grudnia. Książę genueński odjechał 
ztąd do Włoch.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 17 grudnia. Sprawozdawca nasz teatralny 

zawiódł nas. Czy to ujęty urokiem jednej z-k-akowiaaek, co tak 
ochoczo i dzielnie tańczyły onegdaj mazura, czy rozmarzony pię- 
knemi deklamacjami, lub zbyt rozweselony zaaną komedyą „Chłopi 
Arystokraci“, czy nareszcie przy tatalućj słocie wczorajszej i dzi- 
siejszćj złożony reumatycznćm cierpieniem — dość że zamilkł 
i sprawozdania z onegdajszego przedstawienia amatorskiego 
nie nadesłał nam. Zkądinąd tylko dowiadujemy się, że teatr był 
przepełniony i że bawiono się wybornie, za ¿o wdzięczność na­
leży się ponownie „młodym przemysłowcom.“

— * Reprezentanci miasta naszego o: byli onegdaj po­
siedzenie pod przewodnictwem rzecznika pana Fileta Zebrało się 
22 reprezentantów, z Polaków, których w radzie po śmierci śp. Jezio­
rowskiego Józefa tylko trzech pozostało, stawił się jedynie pan Ja- 
nowicz. Magistrat był reprezentowany przez pana burmistrza 
Kohleisa i radzców miejskich pp. Hersego doktora Samtera 
i Stenzla. — Liwerunek przedmiotów żywności dla miej ¿Ach .a- 
kładów przyjęto podług wniosku pana Lowinsohna, — ‘ a, i!.ie- 
lefeld jako referent komisyi skarbowej oznaczył podatek docho­
dowy na 72,000 talarów, nadzwyczajny dochód na około 12,350 
talarów, a cały dochód i rozchód kasy kamelaryjnej na 156,000 
talarów (w bieżącym roku było tylko 149,224 tal.) wnosi o po­
bór wszystkich czterech rat dochodu od dochodu Pan klamrc-rh 
wnosi, żeby tymczasowo uchwalono jedynie pobór trzech rat. 
Wniosek ten jednakże upadł 12 przeciwko 10 głos.aa; tak ;amo 
i wniosekj reprezentanta Miitzlą, domagający się, żeby tylko ścią­
gnięto 3'/o raty pomienionego podatku, a przyjęto wniosek komi-

——————————————-----------------
zoczyła proboszcza miejscowego. Kazała zaraz stan? 
pocztylionowi a proboszczowi dała znak, aby się przy­
bliżył. Staruszek przycisnął się do muru chcąc zemknąć, 
ale trudno było pozbyć się w ten sposób pani Liewic. 
Zawołała nań, zmuszony więc był usłyszeć. Zbliżył się 
nie wiedząc co zrobić z sobą i z wielkim czerwonym pa­
rasolem, który otworzył był przeciw dopiekającemu słoń­
cu. Nie wiem, co do niego mówiła, on bo odpowiadał 
z spuszczonemi oczyma i miąć w palcach jednę z pół 
swć| rewerendyl Naraz pani Liewic ¡.łos podniosła: 
pomówimy raz jeszcze o tćm w czwartek. 01 tylko pro­
szę się stawić; wszakże obiecał mi X. Proboszcz swą by­
tność w każdy czwartek na obiad. Będziemy czekać na 
X. Proboszcza. — Starowina dziękował bez końca, w 
czćm zbłądził, bo parasol wypadł mu z ręki i uderzył 
jednego z koni, który o mało dębem nie stanął. Pocz- 
tylion zaledwie utrzymać go zdołał. Nieszczęście nigdy 
samo nie przychodzi. Proboszcz schylił się po parasol 
i w pospiechu o mały włos nie rozdeptał psa, który za­
jęty był poszukiwaniem w kupie gałganów i straszliwie 
teraz skomleć zaczął.

—Pani — zawołał poczciwiec, któremu nadmiar kło­
potów przywrócił nagle mowę — jakże możesz oswoić 
chcieć ze sobą takiego jak ja prostaka? Kiedym raz 
ostatni był w Maxilly na obiedzie, stłukłem dwie ka­
rafki.

— Stłucz i dziesięć mój Dobrodzieju — odpowie­
działa, a ja czekam Was i liczę na Was.

I podała mu rączkę, strojną w piękną rękawiczkę; 
Proboszcz ścisnął tę rączkę nieśmiało swą grubą i czer­
woną ręką, poczćm kocz ruszył z miejsca.

riftlaffv nastania
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syi, jak gic przedstawił jćj sprawozdawca. — Jednemu z woźnych 

magistrackh i dwom dyetaryuszcm. przeznaczono po 15 talarów 
na gwiazdkę. — Bufet w teatrze miejskim wypuszczono cukier­
nikowi panu Hundt za. cenę 51, sgr. za każdy wieczór, w którym 
dawane jest przedstawienie. Dawniej dzierżawa przynosiła do
7*/2 sgr. za każdy dzień przedstawienia. — Po posiedzeniu pnbli- 
cznem odbyło się posiedzenie tajne.

— * Prawie nie ulega już wątpliwości, że koićj poznań­
sko marchljska w pierwszych dniach przyszłego miesiąca oddaną 
zostanie na użytek publiczny. Rewizya tej linii przez rząd już 
w tych dniach ma nastąpić.

— * Jak się dowiadujemy, królewska prokuratorya apelo­
wała przeciwko wyrokowi, zapadłemu w pierwszej instanc- i o in­
kryminowano mieisce w powieści pod tytułem „Drzewo Wisielca“ 
przez pana Edmunda Calliera. Wyrokiem tutejszego sądu 
powiatowego, jak to swege czasu donosiliśmy, autor został uznany 
za niewinnego. J

~ O zamknięcie granicy ze strony Moskwy donoszą 
do Ustdeutsche Ztg, ze nikt w nadgranicznych powiatach nie 
siyszal o zarazie na bydło. , Opowiadają sobie, że jedynie zemsta 
za meoa nowienie konwencji kartelowej spowodowała rząd rao- 
skiewski do ściślejszej kontroli granicznej i zakazu handlu by- 

, ł °d pozorem zarazy na bydło zaprowadzono kordon, ażeby
1 e-,r *a"wo było się wydostać za granicę konskrybowanym do

— * Przedpłatę na dzieła pośmiertne Adama IHlcfelewl-
cza (7 tal.) złożyli dalej: Panie Hrabina Grabowska z Grylewa, 
Hrabina Tyszkiewicz z Siedlca, p. Józef Chełmicki z Gościejewa. 
Ogółem wpłynęło 175 tal.

—- ’ Przedpłatę n portrety Kazimierza W go i Zyg- 
mnnła Anglista rysunku Tytusa Alaleszewskiego zloiył dalej: 
p. Józef Chełmicki z Gościejewa.—Ogółem wpłynęło 444 tal. Przed­
płatę wkrótce zamkniemy! i upraszamy osoby oraz Zarządy Towa­
rzystw, które portrety zapisały a dotąd nie złożyły pieniędzy, by 
takowe natychmiast nim nadesłały. To samo odnosi się i do 
niektórych przedpłacicieli na dzieła Mickiewicza.

. .. —,* Na pomnik i. mizenm polskie w Szwajcaryi nade­
słali trzej bracią W łodzimierz, Józef i Antoś Mierosławcy, gimna- 
syaści z Gniezna 1 tal. — Ogółem wpłynęło 526 tal. 20 sgr
.. ~ x,Na ^stauracyą pomników i grobów królów pol-

Skloh na Waweln przesyłają nam zaeni «wygnańcy polscy z No- 
wego Jorku, należący do tamtejszego Towarzystwa „Kościuszki“ 
b tai. Podnosząc tutaj z uznaniem tę ofiarność bnci tułaczei 
dziękujemy im zarazem za zaufanie, iż składki swe raczą z od­
dań na ręce nasze przesyłać, jakkolwiek w Krakowie samem wy­
chodzą pisma polskie starsze wiekiem i rozgłosem od Dzien- 
ni.-.a 1 ozuańskiego. Otóż spis ofiarodawców: Franc. Latu- 
szewski, Józef Michalski, Ant Kopankiewicz, Ign. Szćzepanowski,
• • A°P&Jjkiemcz, Ant. Janicki, Ign. Gaworski, Józef Ozab
i Wojciech Rutkiewicz po, 10 cent, Tomasz Grodzki 20 cent., 
Marciu. Kopankiewicz, Wład. Melelski, Józef Rewerski, Michał 
Kopankiewicz i Józef Bick po 10 cent., z kasy towarzystwa b. n. 
Kościuszko oOO cent., Ant. Smidt 10 cent., Wojciech Ciesielski 
15 cent, Walenty Nowicki, Jakób Klin, Michał Ulewicz, Stani­
sław Krzemienski, Jakób Unger, Mateusz. Siwieński, ,'ózef Za­
wadzki, Jan Raczkiewicz, Mateusz Sulkowski, Stanisław Nowa­
kowski i Jozef Rogowski po 10 rent., Marcin Ciesielski 5 cent. 
Razem 8 tal. Ogółem wpłynęło znowu 17 tal. 25 sgr.

halondan. Jutro, w sobotę, dnia 18 grudnia Grze­
gorza, biskupia; w ka-.eii-arzn slowiańsiiim Wszemira. Wschód 
Słońc > o godzi..',. 8 rriiuitt 2, zachód o sodzce 3 n i ut 2.

Dnia ¡8 grudnia 1528 sejm w Piotrkowie zapewnia tron 
Zygmuntowi Augustowi. - 1575 śmierć Marcin i Bielskiego.

(K) X pod Poznania, 1S grudnia. Ciemne i dżdżyste 
noce bardzo sa na rękę ludziom, którzy dnie całe przepędzają0 
na próżniactwie a może i pijaństwie, nocną pora wychodzą na 
niepewną i niebezpieczna robotę, chcąc powetować i dogonić to, 
co we dnie albo stracili albo na co zapracować nie naleli ochoty.
Ze tu mows. o złodziejach, łatwo czytelnik’odgadnie. Otóż przed 
kilkunastu dniami, kiedy śnieg pokrył zwilżałą ziemię, wtargnął 
złodziej o 10 godzinie w wieczór do zabudowań komornika Szy­
mańskiego w Nadolniku pod Główną, i wyprowadził mu tuczną 
świnię, ~ cały majątek biednego człowieka. Szczęściem, że żona 
Szymańskiego zbudziwszy się w tym czasie, wyszła przed dom 
ale me mogąc w ciemności nocnej rozpoznać złodzieja, który już 
ze swą zi obyei.ą znacznie oddalił się od pomieszkania, myślala, 
ze to stróż nocny, i zapytała: Wyście to stróżu? Na co złodziei 
potakując, odmruknął pod nosem. Małżonkowie Szymańscy 
jednakże w ciągłym kłopocie o świnię zaglądali często w nocy 
flo chlewa, aby się czasem, zło ¡Ziej nie ulitował nad ich chudobą.
Utoż i te rażą biedna kobieta wiedziona złowieszczem przeczu­
ciem, pobiegła, do chlewa, a przekonawszy się, że świni w nim 
me, ™'' . z''U(1Zl<a męża i oboje biegając tu i ewdaie, tauń 
zaalesć nm mogli Wzięli więc latarnią a odszukawszy po śniegu 
siad świni i, złodzieja, biegli ustawicznie tymże śladem, i tak 
przeszedłszy główięuekie i katedralne łąki leżące nad Wartą 
przyszli aż pod samą bramę Bydgoską. Tu ślad jakoś w drodze 
im zaginął, ale. za radą pewnego mieszkańca ze Zawad, który im 
się. szczęśliwym trafem nadarzył, udali się w tuż leżące zarośla 
torteczne a przebiegając takowe wzdłuż i wszerz, świni odszukać 
nie mogli. Znużeni chodzeniem i skłopotani stratą tak dotkliwą, 
wrócili smutni dc domu. Jednakże rano udali się jeszcze raz 
w rzeczone: zarośla i fc w bliskości szbsy Swałzędzkićj'odszukali 
szczęśliwie stritę -— świnię 'żywą,'ale mieiiiirósieińiKjiobifą^lćżącą 
pod krzakiem,, do którego była przyyyiążańą'. Złodziej najńieza- 
wodniój pogonią niepokojony,> którą mając może tńż ża’ sobą, 
o czem znów takowa nie wiedziała, yiolst raćżej pózostóiwić W za­
roślach zdobycz, .aby ją przy spóśobniejszój chwili, nlóżfe następ-
nćj nocy dostać bez- przeszkody w iniiisce przezńaczohe, tym- ‘ »»»«/ *uuw uimif urwią przypair
czasom los zrządził inadzój. Świni nieborak, jeżeli Odwrócił to I które miejsce mieć będą. Mnie w ogóle 

; i skłonny jestem obrócić wszystko w ¿amiejsce, już nie znälagil."

(x) Od, SKawiap®», 8 grudnia. Wątpię, czy w którym 
dekanacie-wyiestkurowiinb i npięfczóno tyle świątyń w nowszych 
czasach, co w dfikańabid krobskifn.’ O niektórych znaczniejszych 
restauracjach już w mych 'datkórejszych kprÓ3pondeńcyach wspo­
minałem a do licżhy’tyćh milnży i feta w fitóbl, która iak ojiu- 
stoszałą i zdezoldwaną była, że niemtil fibllżała 'w'yś6kieińii i świę­
temu pr oznaczeniu. Dzisiejszy rządzca kościoła tego, widząc 
przy Objęciu rządów tój parafii przed blisko 7 laty tak opusz­
czoną świątynią,’ powziął zaraz w pierwszych początkach myśl 
przyobleczenia wsgo kościoła w inną sukienkę a powziął myśl 
tę stanowczo w nądziei pomocy Boga. Przełamawszy najtru­
dniejsze przeszkody z rządem, jako patronem kościoła, wystawia­
jąc poprzednio w, bardzo licznych i mozolnych korespondencyach 
niepodobieństwo pozostawienia kościoła in statu quo, uzyskał wre­
szcie przyzwolenie rozpoczęcia restauracji. Na<amprzód wzięto 
s ę do odprowadzenia wilgoci z kościoła, na którą tak dla ni­
skiego położenia samego _ a nawet i położenia cmentarza zna­
cznie i wiątynia cierpiała i ku temu celowi zniwelowano cmen­
tarz i zaprowadzone, dreny. Dalej zres aurowaco dagh, który już 
znacznie był uszkodżouycn a następnie ogrodzono cinentarz mu- 
rem z piękną frontową bramą. Po usunięciu tych najkardynal- 
niejszych warunków utrejmania kościoła w stanie odpowiednim 
rt zpoczętó dopiero restauracją wewnątrz, która się przez całe 
lato odbywała i w przeciągu zaledwie kilku miesięcy uległa świą­
tynia zupełnemu przeobrażeniu. Brudne dawniej, zrysowane 
i zniszczone ściany pokrywa teraz świeża i jasna sukienka a śli­
czne arabeski, złocone łuki i gzymsy, ładne marmuryzowanie 
i gustowne freska dziwnie pięknego dodają im urokn. Wszedł- 
szy po raz pierwszy do odświeżonej tśj świątyni, nie można wie 
ózicc doprawdy, co pierwej podziwiać. Tu pyszne żelazne okna 
w liczbie 2l. zdobne w gwiazdy i r.my z różnokolorowego szkła, 
ponętnie wabią ku sobie; tam błyszcząca chrzcielnica rywalizuje 
c pierwszeiistwo z bogato złoconą amboną; pierwsza białym, 
błękitnym, złotym kolorem jaśnieje całym wdziękiem niewinności, 
a druga, pokryta ciemni- poważniejszą barwą, z dumą dźwigając 
swe piękne rzeźby, zdąje się panować niejako swą powagą mło- 
dziutkiój rywaice. Dalej obrazy ~al fresco, przedstawiające św.
Mikołaja, ’patrona świątyni, św’. Piotra i św.‘ Pawła na^łukąch 
prz- d presbiteryum, ściągają uwagę widza. Ale ćóż powiedzieć 
o wielkim ołtarzu i samem presbiteryum! Tu razem sztuka z po­
czuciem prawdziwego piękna złożyła się na utworzenie harmo­
nijnej całości. W wielkiej środkowej njży ołtarza umieszczona 
statua Matki Boskiej Różańcowej (z masy zwanej terrakota) 
z dzieciątki >m Jezus na ręku taką anielską jaśnieje1 dobrocią 
i miłosierdziem, tak ła kawie pochyla prześliczną główkę, zdo­
bną złotą koroną ku tuż klęczącym św. Dominikowi i św.’ Fran- 
ciszko-łi. że mimowolnie jakaś radosna otucha i nadzieja w serca 
patrzących wstępuje. W bocznych niżach umieszczone są sta­
tuy św. Mikołaja i św. Floryaua (patrona miasta) » tej samej 
m.usy a odznaczi-ją się również starauuem wykończeniem. Wszy­
stkie trzj' niże powleczone karmazynowym kolorem w srebrne 
szaty, nader zachwycająco przy białości figur odbijają. Sam zaś 
ołtarz biało likierowa v ze swemi promienuemi aniołkami, grubo 

- ■ f n: -tei : i przepyszuem cyborynm, pompatycznie 
jmjoiiujg'. (a.e.i , świątyni a górne .sklepienie presbite-
r im cno. i koloru zasiane zfotemi gwiazdkami uro-
zegf> me 5 .uo Ia.?, słowem świątynia ta po zupełnem wy-

kończeniu będzie mogła śmiało stanąć obok pierwszych kościo­
łów Księstwa. Cztery ołtarze boczne, niewykończone, dotychczas, 
wyczekują dopiero z przyszłą wiosną inistrzowśkiój ręki. "

W tak więc przyozdobionym kościele i to za nader mo- 
zolnem staraniem i ze znacznemi ofi-.rami ze strony miejscowego 
rządzcy a wykonaniem pana Pragerś z Krotoszyna, odbyło się 
po raz pierwszy uroczyste nabożeństwo w dzień św. Mikołaj v 
patrona kościoła, na którem i odczas sumy kazał czcigodny ks.’ 
Krygier, dziekan ze Sieniowa a wziąwszy sobie za tekst trzy 
cnoty boskie, przy toczył bardzo wiele trafnych1 przykładów, zdję­
tych z codziennego pożycia parafii krobskiej. Oby te .słuszne 
uwagi czcigodnego mówcy zbawiennie zećheiały wpłynąć na serca 
słuchaczy, bo w tym tylko przypadku można rachować niechy­
bnie na polćpszenie" się bytu materyal egó a z nim w następ­
stwie zakwitnie spokój i swoboda pod strzechą.

Dnia 28 z. m. utopił się w stadni w Kołaczkowicach tamże 
zamieszkałemu nadwornemu strzelcowi pięcioletni chłopczyk. 
Studnia ta była nieocembrowana, obrosła zielskiem a nadto za­
gajona krzakami głogów. Nieszczęśliwego tego chłopczyka ścią­
gnął na to miejsce owoc, który jeszcze na krzakach głogowych 
się znajdował, a nie wiedząc nic o zakrytej zielskiem studni po­
ślizgnął się i wpadł do niej, zkąd dopiero po sześciu godzinach 
beż życia go wydobyto. Wszelkie przedsięwzięte żabi- gi ratunku 
okazały się bezskutecznemu W przeciągu ostatnich trzech lat 
wydarzyły się w skutek pozostawienia tej studni bez ocembrowa- 
ma następujące przypadki: najprzód utopił się dzierżawcy ta­
mecznemu wół, owczarzowi pies, pewnej ubogiój wdowie wpadła 
do niej krowa, którą jednane szczęśliwie wydobyto, a zeszłego 
lata utopiła się znów samemu dzierżawcy maciora W obec tylu 
nieszczęśliwych przypadków czyż jeszcze pan dzierżawca pozo­
stawi nadal studnią tę bez ocembrowania? Niepodobna przypu­
ścić, aby podobna opieszałość i ni dal pozostała.

■ „ i„?niiaGZ ?kttZyi rozpoczętego Soboru oświetliła katoli­
cka ludność Krobi a nawet i starozakouni okna swoje rzęsistćm 
światłem, przytem strzelano z moździerzy.

(?...) K 
me mieliście 12 grudnia. Od kilku miesięcy 

„„ ., ian?a-x mniejszego czasopisma korespondencji
mego pióra, pochodziło to ztąd, że szanownemu koledze memu 
z miasta zwykle udawało się wyprzedzać mnie, co zresztą nikogo 
n e zadziwi, ponieważ siedzi przy samóm źiódle nowin. Prócz 
tego niektóre zaszłe okoliczności nie pozwalały mi zbyt często 
bywać w mieście i nie byłbym i dzisiaj był pojechał, gdyby nie 
nadchodząca ^gwiazka wymagała po mnie konieczności.

Wypadało mi wstąpić do jednego i drugiego składu, do 
tego i owego handlu, na tśj wędrówce dowiedziałem się, że pan 
Heliodor Denk zwija swój skład bławatów. Wyprzedaż ma po­
trwać jeszcze do dnia pierwszego stycznia. Jest to znowu uby­
tek, nad którym mocno ubolewamy, już dla tezo samego, że je­
dyną tu tego rodzaju fi mę polską tracimy bez nadziei rychłego 
pozyskania nowój. Ban Denk miał na składzie swym zawsze 
doborowe, piękne i rzetelnej wartości materye, porządek w han­
dlu jego był wzorowy, usługa jak najskorsza, a mimo te wszystko 
lichy pekup zniewolił go do wyprzedaży towarów bławatnych. 
Jak słysza/em zamyśla on tu lub w innem mieście założyć han­
del korzenny.

Zasmucony tą pierwszą, a niepomjślną wiadomością w'-zs- 
dłem do cukierni pana Logi. Tu rozjaśniała się twarz moja bar­
dzo wnet. Zaiste trudno mi było zachować zakwaszone usta 
na widok stropów, cukierków, marcypanowych owoców i prawdzi­
wych toruńskich, pierników. Pan Logu urządził nader piękną 
wystawę na gwiazdkę. Znaczny sortyment najrozmaitszych cu­
krów na chojenki doprawdy warto widzieć. Młodemu rodakowi 
naszemu zatem zawdzięcza Gniezno, że nie ‘potrzebuje już jak 
dawniej po drobnostki tego rodzaju pisywać do większych miast 
i opłacać ztąd drogie portoryum Oby mu się poszczęściło!

Po sprawunkach odwiedziłem dawnego przyjaciela mojego. 
Zgadało, się o wyborach na reprezentantów miasta, przyczem 
ws omniałem o. ostatniej korespondencji z Gniezna, wyrażając 
zarazem nadzieję, że i z piątkowych w borów będzie sprawozda­
nie w Dzienniku. Dopiero od niego dowiedziałem się, że autor 
rzeczonej korespondencji już opuścił Gniezno. Przystępuję więc 
sam do sprawozdania, kończąc niejako myśl i ogłaszając, że prze­
powiednia jego po większej części się ziściła. Pan Schwotzer bo­
wiem w pierwszśj klasie zwyciężył większością 2 głosów, w dru­
giej pan Witkowski miał podobno 15 zbyteczny- h, a pan Woller- 
berg nareszcie jednogłośnie obranym został. Tak więc kompromis 
i cały jilan opozycyjnego stronnictwa udał się jak najkompletniej
— Juz przed wyborami krążyła j-odobno pogłoska, według którei 
rac!zca sprawiedliwości pan KeHermann w razie przeprowadzenia 
kandydatury pana Schwotzera zamyśla wystąpić ze składu repre 
zentäcyi. Dziś dowiaduję się, że pan dyrektor gimnazjum tutej­
szego tą samą dręczy się myślą. Jeszcze nie wystąpili, a już 
przebudzony raz duch zwycięzców myśli o postawieniu dwóch in­
nych kandydatów, lą, rażą przecież uorgauizowałoby s'e stron­
nictwo, przekonawszy się, że bez zgromadzenia przedwyborczego, 
bez wspólnej naraay — jak przy co dopiero odbytych wyborach
— przeprowadzenie jego kandydatów na liczne i czasem nieprze­
byte napotyka trudności. Powody, dla których obaj ci poważni 
panowie widzą się jakoby w konieczności wystąpić z grona re- 
preze tacyi nie uważam za uzasadnione niczem. Pan Schwotzer, 
obywatel zacny, powszechnie i od wszystkich narodowości równie 
wysoko poważany, musi pod każdym względem być godzien krzesła 
reprezeutanckiego, bo inaczśj wątpię, żeby był pozyskał tyle nie­
zależnych głosów, a co główniejsza — głosy najdostojniejszych 
osób. Niedowierzam zatem pogłosce o wystąpieniu pomieniouych 
dwóch bardzo szanownych panów reprezentantów, jak nie wierzę, 
żeby R. w skutek daremnych zabiegów pamiętny swej, do stu 
razy, powtarzanej przysięgi, przypiął się ao pierwszej lepszćj la­
tarni.. Z czasem umysły wszystkich uspokoją się, zapał się ostu­
dzi, i każdy znów zimną krwią przypatrywać się będzie rzeczom, 
które miejsce mieć będą. Mnie w ogóle całe te wybory bawią

I i skłonny jestem obrócić wszystko w żart. Daję słowo, żo gdy-
/ bym ja był burmistrzem, zarównoby mi było, kto jest reprezeń 
/ tantem miasta. Niechby byli Polacy, Niemcy i Żydzi, a przyją- 

wszy na Gniezuo 1600 Niemców, 2500 Żydów i 5500 Polaków, 
uważałbym może jedynie na to, żeby każda narodowość miała od­
powiedni zastęp swych reprezentantów.

(S.) ¡8 W scStowslfiiego, 12 grudnia. Na dniu 4 bm. 
w Wschowie na sejmiku w miejsce p. Tadeusza Dzierzykraj Mo- 
rawskiego, któremu sześcioletni mandat się ukończył, obrano 
posłem na sejm poznański pana Heidebrandt v. der Łaza 
Głosowało Niemców 13, Polaków 7, bo nie zjechało 5 a spó­
źnił się jeden! Coraz lepiej!

7. S pod liępna, 14 grudnia. W pierwszych dniach 
bm. odbyło się w Kępnie walne zebranie Towarzystwa ku wspie­
raniu urzędników gospodarczych W. Ks. Poznańskiego, na którem 
nastąpił nowy wybór Dyrekcyi i sądu honorowego. Głosy padly 
na p. Szółdrskiego, Alfonsa Oświęcimskiego z Oświęcimia i Zyg­
munta Obrępolskiego, rządzcę dóbr Słupi; do sądu honorowego 
wybrani zostali pp. Daszkiewicz z Olszowa i Słotwiński, rządzca 
dóbr z Grębolina.

Czytelnią kursującą, zniesioną z powodu, że takowa od 
kilku miesięcy u któregoś z urzędników gospodarczych ’ uwięzia 
i dptąd wydobyć się nie może, fundusz zaś pozostały z czytelni 
a tal. jednogłośnie uchwalono wcielić do biblioteki na kupno 
dzieł. Bibliotekę Towarzystwa udairuwał kilkoma dziełami go- 
spodarczemi p. Dutkiewicz, dziedzic dóbr Zalesie, za co Towa­
rzystwo składa podziękowanie publiczne.

W Kępnie chwilowo znajduje się niemiecki teatr wędrujący 
i dziś, celem wzbudzenia tutejszej publiczności, ogłosi! przedsta­
wienie nowe na benefis: „Barbara Ubryk“, lecz miejscowy ksiądz 
proboszcz Iwaszkiewicz wystąpił e. ergicznie przed miejscową wła­
dzą, która też zakazała przedstawienia.

■ < • * w Izmalle. Pomiędzy rozlicznemi ucztami,
jakiemi wicekról Egiptu rozweselał w czasie uroczystości otwarcia 
kanału Suezkiego swych koronowanych i niekoronowanych gości, 
była jedna z najwspanialszych wieczorna biesiada w pałacu nad 
brzegiem kanału w pobliżu Izmaiły, zbudowanym w pustyni na 
rozkaz Khediwy w ciągu 6 tygodni z olśniewającym przepychem 
i otoczonym przepyszny m gajem palm, sztucznie i z niesłychanym 
kosztem sprowadzonych i w piąsczystą ziemię powsadzanych. 
Wnętrze tego czarodziejskiego zamku miało przewyższać boga­
ctwem wszelkie europejskich monarchów mieszkania. W nich od­
był się bal i bankiet, które jeden z naocznych świadków tak 
opisuje:

„Panie z Kairu, Aleksandryi, Port-Said, Ismaiły, niektóre Eu­
ropejki’ w najświeższych paryzkich toaletach, w' szeleszczących 
jedwabiach koronkami suto ozdobionych, współzawodniczą z sobą 
elegancją stroju, zbytkiem. Brylanty'lśnią się tak, jakby na ten, 
bal wyczerpano kopalnie brazylijskie. Co także ważne, w tym

tłumie spoWkąmy mnóstwcj kobiet.,prawdziwie pięknych. Muzyka 
gra z, wielkim animuszem, koptredanse i. walce idą szybfco po so­
bie, wszędzie szmer rozipów ożywionych, wszędzie śwjatlo, blask, 
wesele. O kilkaset kroków.ztąd cisza piaszczystej pustyni; księ­
życ tylko gwiazdy i przestrzeń bez. granic. O godzinie 11 wcho­
dzi cesarzowa. Qesarz i inni książęta,, obchodzą. wyższe sale. Će 
sarzowa ma na sobie suknią jedwabną czerwonego koloru zwanego 
Magenta, oszytą czarnemi koronkami, podpinaną brylantowemi 
węzłami. Cesarz austryącki i, inni książęta są po cywilnemu 
W cza.rnach frakach. Wkrótce wsuwają się do apartamentów 
przeznaczonych dla książęcych gości; kolacya dla dam ma być 
podana o gpdz. 1, dla roężczyn nieco później; ponieważ jednak 
mężczyźni stanowią trzy czwarte towarzystwa, więc wszystko ra­
zem siada dó stołu, przy którym kadeci wszystkich marynarek 
wojennych objawiają niesłychaną energią i wytrwałość. Istotnie 
jadłospis jest bardzo zachęcający, przepisuję go z oryginału, który 
stanowi częśc moich wspomnień podróżnych (podajemy ten spis 
potraw po francuzku, bo tylko niektóre możemy przetłómaczyó).

Grandes, pièces:. Poisson à la réunion des deux mers — 
Bo.ast-Beef à 1 anglaise,— Galantine de.Dinde à laPérigueux sur 
sorti — Jambon historié — Grand Pain de Gibier en bastion — 
Galantine des faisans à la Volière.

Entré : Pâtes de gibier à la Dorsey — Langues de Boeuf 
à l’anglaise — Aspic de Nérac — Galantine de Cailles en belle 
vue — Filets a l’impériale.

Salades: Crevettes de Suez au Cresson — Truffes au vin de 
Champagne —- Salade russe — Asperges d’Italie à l’huile vierge.

Boti: Cuissot de Chevreuil à la St. Hubert. Dindauneau 
truffé — Faisan au Cresson — Chapons garnis de Cailles.

, Entremets : Macedoine au Kirschwasser — Pudding diplomate 
a l’ananas — Biscuits de Savoie décorés Neapolitain historié.

Glaces, pièces Montiés, dessert assorti.
(Dla czytelników mniéj obeznanych z technicznym językiem 

kulinarnym, postaramy się przetlómaczyć nazwy chociaż niektó­
rych potraw danych na owéj kolacyi wyprawionej w pustyni, 
gdzie to żydzi przed czterema tysiącami lat znajdowali tylko 
mannę i trochę przepiórek.

Wielkie sztuki: Ryba z przyprawą połączenie dwóch mórz— 
Rostbef po angielsku — Galantina z indyków — Szynka ozdobna 
— Wielki pasztet ze zwierzyny — Galantina z bażantów.

Przekąski: Pasztet ze zwierzyny à la Dorsey — Skrzydła 
ozora po angielsku — Galantina z przepiórek etc.

Sałaty: Krewetki (malutkie raczki) suezkie z rzeżuchą — 
Trufle w winie szampańskićm — Sałata ruska — Szparagi wło­
skie z oliwą.

Pieczenie : Udziec sarny à la St. Hubert — Indyczęta truflo- 
wane — Bażanty z rzeżuchą — Kapłony ob'ozone przepiórkami.

Słodkie: Masedueny (zapewne mieszaniny owocow) na kirsz- 
waserze — Puddyng dyplomatyczny po angielsku — Biszkopty 
sabaudzkie neapolitańskie — Lody, piramidy, desser wszelaki)

Wina były w istocie wyborne; najpiękniejszy Lafitte i La- 
rose, najrozmaitsze gatunki szampańskiego, woniejący Marko- 
napitku1’ M°ŻeCie S°bie wJobrazioi J’akie wyszły massy jadła i

O godzinie 1-éj weszli książęcy goście prowadzeni przez khe- 
uywa i zajęli miejsee w oddzielnej części sali za kwiatami, które 
były bardzo oblegane przez resztę towarzystwa. Książęta zaba­
wili ze trzy kwadranse, przy stole i oddalili się. Wielka część 
towarzystwa także opuściła salę, jedni wyjechali, drudzy poszli 
tańczyć na górę, gdzie orkiestra wice-króla prowadzona przez dy­
rektora,, sprowadzonego z Paryża, grała kontredanse. Tańczono 
do godziny 4-éj rano. Goście cisną się do otwartych okien i pa­
trzą ku pustyni; tam od dwóch godzin huk i świst, co sekunda 
wylatuje w,powietrze po dziesięć rakiet, siejąc deszcz różnokolo­
rowych gwiazd i oświetlanych snopów; czerwone, niebieskie, białe, 
zielone meteory świetlanemi smugami przebiegają przestrzeń. Nie 
jest to wcale zwyczajny fajerwerk, jest to prawdziwy różnobar­
wny, deszcz ognisty, kiedy na dole syczą pstrociste młynki, ja­
śnieją ogniste świątynie z cyframi koronowanych gości, oraz ich 
gospodarza, a, ogniści jeźdźcy objeżdżają świetlanego kadryla. 
Opowiadono mi, że na kilka dni wprzód przypadek zniszczył za 
60,000 fr. sprowadzonego fajerwerku; ale doprawdy nie było znać 
tego. Możecie więc mieć wyobrażenie, co kosztowała reszta, kiedy 
taki znaczny ubytek nie dał się uczuć. Nic podobnego w Euro­
pie nie widziałem; najwspanialsze podobne fajerwerkowe wido­
wiska wyglądałyby nędznie obok tego niesłychanego marnotraw­
stwa. Do tego przed pałacem grzmią bębny, kapele egipskich 
wojsk wygrywają urzędowe hymny rozmaitych państw, odpowie­
dnio do wyjeżdżających osób. Wróciłem pod namiot około go­
dziny drugiej, leżałem już na materacu, gdy wtém liwerant 
dworski wrzasnął: „Mam cię łajdaku!“ Jakaś ręka wsunęła się 
ostrożnie między płótna namiotu i macając na około w celu kra­
dzieży, chwyciła hofliweranta na nos; liwerant schwycił ową nie­
dyskretną rękę, ztąd ów wykrzyknik. Nadbiegł Mahomed nasz 
wierny kawas, który u wchodu namiotu czuwał, zbił kijem bez 
miłosierdzia nieproszonego gościa, i jeszcze go kazał do policyi 
odprowadzić.“

— * strachy. Dziennik Liberté podaje następujące zda­
rzenie: Trzech młodych ludzi powracało wieczorem z okolic Pa­
rcia. z wesela, które trwało trzy dni; oczywisty dowód, ie ci pa­
nowie, znajdowali się pod wpływem huEnki i wina wypitego za 
zdrowie nowożeńców. Przechodząc przez wieś, gdy wszystko spo­
czywało w głębokim śnie, nie wyłączając nawet psów na uwięzi 
i spostrzegłszy będący przy drodze cmentarz wiejski, umyślili ode’ 
grać na mm dramę czyli operę nocną z strasznemi efektami ahv 
nastraszyć, spokojnych mieszkańców wioski. Jakoż jeden z ’ni h 
mający z sobą flet, zaczął wygrywać okropne fantazje- druei 
podjąwszy odłamki wazonu, zrobił z nich kastaniety, a trzeci no-
czął udawać głos sowy i jęk, jakby duszy męczonej w piekle 
Wtem figlarze posłyszeli glos z grobu, ganiący ich nicdowEritwo 
i grożący karą, i wszyscy tt zej zaczęli uciekać w pole. Jeden ze 
swawolmków nastraszył się do, tego stopnia, że u wrót cmentarza 
dostał apopleksji. Niespokojni o swego kolegę, młodzi ludzie 
nad rankiem powrócili na mieisce; tu znaleźli tego kolegę i sie­
dzącego obok mego starca; pokazało się, że starzec ten, nie bedac 
w stanie zapłacenia za nocleg i obawiając się, aby nie wlaść 
w ręce żandarmów jako włóczęga, ukrył się na cmentarzu za po­
mnikiem a pizebudzony hałasem, zrobił wyrzuty swawolnikom 
którzy głos jego wzięli za głos upiora. »»omiuom,

łudmem : należący do spadkobierców Józefa i Knnegund? z Grek 
ko w małżonków Urbaniaków, we wsi Winiary pod No 19 nob 
żony grunt, oszacowany na 857 tal. F 19 pOi°

W sądzie powiatowym w Bydgoszczy dnia 11 slvcznia o 10 
godzinie przed południem: należący do rodzeństwa Darawskich, 
pod No. 81 (No. policyjny 84) przy Kolejowej ulicy w Bydgoszczy 

któtre^wartość użytkowa do podatku od budym
k6i-nrT1dn ^i’efc654 pod,anaJ ~ 0 10 godzinie przed południem: 
należący do piekarza Jana Lilneberga, pod No. 52 w kolonii 
Grynberg po ozony grunt, z obszarem 5,34 morgów ulegającym 
podatkowi gruntowemu, którego dochód czysty do podatku grun­
towego na 4 tal. 28 sgr., a wartość użytkowa na fc tąl. do poda­
tku od budowli jest podana.

M sądzie powiatowym w Inowrocławiu, 11 stycznia 
przed południem o 10 godzinie: a) położony w Jaksicach pod 
No. 23, do gospodarza Jana Szczakowskiego należący grunt który 
z obszarem 78,74 morgów ulega podatkowi gruntowemu a’ z do­
chodem czystym 248,01 tal. podatkowi gruntowemu; b) położony 
w szlacheckim Bruhlsdorf pod No. 13, do Fryderyka Wilhelma 
Marąuardta należący grunt, z obszarom 13,82 morgow ulegaiacvm 
podatkowi gruntowemu i z dochodem czystym 518 tal uiegai 
cym podatkowi gruntowemu; - 7 stycznia przed południem o 10 
godzinie: położony w Eadunku, do Walentego i Wandv zTrezńw 
małżonków Starczewskich należący folwark z obszarem 39631 
morgów ulegającym podatkowi gwintowemu, którego dochód czy-
57 jS’P.d"L p” “k" “ ’»'«"w™»»

W sądzie powiatowym, w Szubinie, dniał 11 stycznia, przed 
południem o 10 godzinie: położony w Wieszczkach; w ksiedze 
hipotecznej pod No. 37 zapisany grunt, należący do Karola 
Schauera, który obejmuje 55,78 morgów areału podlegającego po­
datkowi gruntowemu a który z dochodem czystym 41 59 tal do 
podatku gruntowego jest podany. ’

W komisyi sądowej w Wieleniu dnia 11 stycznia o 10 go­
dzinie przed południem: grunt należący do Marcina Machowinv 
w Dracku pod numerem hipotecznym 55 zapisany, który z obję­
tością 22.,4o morgow i przychodem czystym 126,50 tal. ulega vo- 
SS fd budynków? przychodem Czystym 35 tat P«da“y do ,

W komisji sądowćj Szarkowie 11 stycznia o godzinie 9 i 
przed południem: należący do spadkobierców' Magdaleny Blumke, 1 
w Czarnkowie pud No. 285 położony grunt, od którego połowa 
ako należąca do Jana Eawcayńskiego jest odpisaną. 1

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— * W dniu 6 bm odbyło się zwyczajne posiedzenie 
działu nauk historycznych Towarzystwa Przyjaciół Nauk Pozna i- 
slpego.: Po zagajeniu posiedź mi\ przez prezesa wydziału pana 
Stanisława Roźpniana odczytano protokół przeszłego posie- 
dąenia, następnie przedłożył -sekretarz Zarządu pracę do Bocznika 
przeznaczoną: Epilog sprawy Toruńskiej, którą na wnios 
.pąezesa zebrani członkowie uchylili od przekazania jój do ocenie­
nia osobnej komisji, ponieważ odczytana w Towarzystwie uzy­
skała jednogłośne uzpanie jako godna ze wszech miar zamieszcze­
nia w przyszł m Roczniku.

Dalśj odczytał konserwator spis darów dia biblioteki i zbio­
rów Towarzystwa nadesłanych w ciągu ostatniego miesiąca, ktć r 
niżej wymienione, a wreszcie odczytał jeden z gości swoją rozpra­
wę a raczej studya O Słowianach naddnieprzańskich. 
Szanowny prelegent oznaczył na wstępie granice panowania Hu­
nów w Europie mianowicie za czasów Atylli, zwanego Biczem 
bożym, skreślił charakter tego władcy według najpewniejszych 
podań historycznych i opisał jego dwór i.obyczaje; dalej przedstawił 
w zarysie życie i stosunki drobniejszych hord i plemion germańskich, 
huńskich i słowiańskich, nad któremi Atyila rozciągał swoją władzę i 
wykazał, że Tentonowie i Słowianie wielce się różnili od Hunów 
niętylko obyczajami, językiem i calem życiem, ale ie innój byli 
budowy . ciała i całkióm inaczój się odziewali. Tu zastanowił się 
autor r ad pochodzeniem Hunów i ich dziejami przed pojawieniem 
się.Rych najeźdźców w Europie, poczem wytknął granice najda­
wniejszych siedzib Słowian, naznaczając je według najnowszych 
badań etnograficznych na wschodzie źródeł Dźwiny i Dniepru. 
Hunowie rozdzieliwszy się pod koniec pierwszego wieku przed 
Chrystusem na dwie wielkie hordy,-czarną i białą'-, zbliżyli się 
w jednej stronie do Uralu, Wołgi i morza Kaspijskiego i opano­
wali ludy fińskie; druga zaś horda oparła się o granice Persów 
i dostała od nich nazwisko Turków, które przeszło do Arabów 
i Greków a następnie do wszystkich narodów europejskich, i od­
tąd są Turcy w Europie znani. W końcu zastanawiał się pre­
legent nad przyczyną przybycia Hunów do Europy, a wspomina­
jąc ich panowanie nad Słowianami, naddnieprzańskimi, powiada, 
że to było znośniejsze niż panowanie Teutonów, bo _ kiedy tamci 
wymi gali tylko haraczu, ci brali i haracz i ziemię wydzierali 
autochtonom.

Na tem skończył szanowny autor swój odczyt, nadmieni­
wszy, iż to tylko wstęp do obszerniejszej pracy, dla tego w tak 
ogólnych skreślony zarysach i tak mało zawierą szczegółów o Sło­
wianach naddnieprzańskich.

Dodatkowo zdawał Prezydujący pokrótce sprawę z niektó­
rych najnowszych publikacyi francuskich i angielskich, ograni- 
czając się na samo, prawie wymienienie kilku dziel, celem zwró­
cenia na nie uwagi tych, którzyby się bliżej z niemi zapoznać 
chcieli.

Na tern wyczerpnął się porządek dzienny. Przyszłe posie­
dzenie wydziału nauk historycznych odbędzie się dnia 3 stycznia 
1870 r. Czytać będzie Dr. Roman Szymański Uwagi nad 
dziełem Józefa Supińskiego pod tytułem: „Szkoła polska gospo­
darstwa społecznego.“

Dary dla zbiorów Towarzystwa nadesłali:
1) Pan Dr. Skrzydyłka z Krakowa: Listy z czasów Jana 

III i Augusta II. przez siebie wydane.
2) Pan Izbicki z Poznania: Kilka zwojów rękopismów po 

śp. ks. kanoniku Jabczyńskim i 30 rozmaitej treści broszur dr: 
kowanych, oraz zbiór kazań pisanych z XVIII i XIX wieku.

3) Pan Domaradzki z Nadziejewa: siekierkę kamienną, 
łzawnicę i ziomek krnszczowej ozdoby, znaleziony przy urnie 
w powiecie średzkim.

4) Ksiądz kanonik Dorszewski: Roczniki całkowite Ga 
zety Poznańskiej z r. 1807, 8, 9 i 11, zbiór programów szkolnych 
i różnych ulotnych pism, oraz kilkanaście arkuszy manuskryptów

5) Kółko Towarzyskie Bazarowe: 17 zeszytów Bi- 
blioteki Warszawskiej z r. 63—67, Revue des. deux mond.es 2S 
zesz. z 1867 r., 10 zeszytów Przeglądu Polskiego z r. 1867 i 8 
rozmaitej treści broszur.

6) Pan Cypryan Norwid z Paryża swój poemat: Kssecr. 
o wolności słowa.

7) Pan August Mosbach z Wrocławia swoją rozprawę: 
Godyslaw Paweł.

8) Dr. Robiński z Berlina: Rozprawęjmedyczną Dra Oso 
widzkiego z Berlina.

9) Dr. Liske ze Lwowa swoją rozprawę: Der türkisch­
polnische Feldzug im Jahre 1620.

10) Pan Mayzel z Warszawy swoją rozprawę konkursową, 
uw:eńczoną złotym, medalem: Poszukiwania nad powstaniem ropy.

11. Pan Żupański: Bok myśliwca, dzieło ilustrowane 
swego nakładu.

12. Pan prof. Szulz z Poznania: Wspomnienie o Auguście 
Wannowskim, swego, pióra i 3 monety.

13. Todzio Żychliński, kwintaner gimnazyalny: 4 mo- 
noty polskie.

Wszystkim wyżej wymienionym łaskawym darodawcom 
składamy najuprzejmiejsze podziękowanie w imieniu naszego To­
warzystwa i ponawiamy prośbę o przesyłanie wszelkich darów 
wprost pod adresem niżej podpisanego.

H. Fełdmanowski, 
sekretarz i konserwator T. P. N. P.

— * Encyklopedya Imion własnych z dziedziny dzie­
jów powszechnych i kościelnych, biografii, mitologii, literatury i jeo- 
grafii slarożytnć/, średniowieczni/ i nowoiytnćj przez Edmunda 
Calliera. Zeszyt pierwszy. (A—Abibalus}. Cena 2 złp. Poznań 
druk i nakład Ludwik Merzbacha. 1870.

Ośmioarkuszowy zeszyt ścisłego druku tej na rozlegle roz­
miary zakrojonej pracy, nie może wprawdzie dawać jeszcze zu­
pełnej miary o jej wewnętrznej wartości, wszakże dowodzi rzad­
kiej sumienności i skrzętności autora w zbieraniu odpowiednich 
materyałów, oraz w wyciskaniu z nich, że się tak wyrazimy, tre­
ści celem pouczenia czytelnika w jak najzwięźlejszej formie. Dal­
szych zeszytów oczekujemy z niecierpliwością, tymczasem ślemy 
autorowi staropolskie: „Szczęść Boże.“

— * Lwowskiej Mrówki Nr. 35 wyszedł i zawiera: Zo- 
chna hrabianka, powieść przez J. K. Turskiego (ciąg dalszy). — 
Listy z Paryża o zachowaniu zdrowia przez dr. Wacława Barto­
szewicza (ciąg dalszy). — Pomywaczka, obrazek z końca XVIII 
wieku przez J. 1. Kraszewskiego z portretem Józefa Poniatow­
skiego (dokończenie). — Hunyadi, dramat w 5 aktach przeziAdama 
Bełcikowskiego (ciąg dalszy). — Listy ze Lwowa p. Aryę. — 
— Książki i dzienniki. — Bibliografia. — Teatr.naród o wy 
w Poznaniu. —- Teatr lwowski. — Listy z redakcji. — Ogło­
szenia administracyi „Mrówki.“

— */S. Fragment ¡»«wieści przez Leonarda So­
wińskiego, Lwów, nakład redakcyi Airówki, 1869. Nowy ten 
poemąt, pióra znanego pisarza, nosi na sobie ;cechy wszystkich 
jego poprzednich utworów; egzaltacyą do wysokiego posuniętą na­
stroju, i formę wiersza, może oryginalną, ale na.niewdzięczinejszą 
w czytaniu. Nie brak tam jednak pięknych bardzo myśli, wznio­
słych ustępów, niedostaje wszakże poematowi temu pewnego 
zaokrąglenia w całości. Są tam strofy zupełnie oderwane, na wy­
rzuceniu których nieby rzecz sama nie straciła. Co jeszcze ude­
rza, to naśladownictwo Słowackiego, ale tak wyraźne, jak gdyby 
autor za cel )edyny położył sobie zesłowacczyć swój utwór. Treść 
poematu nadzwyczaj prosta; autor opisuje przygody miłosnej pa­
ry, intrygę ze strony młodej seperatki, a w końcu gorzkie rozcza­
rowanie zakochauego młodzieńca... Ognia tu i siły młodzieńczój 
wiele, czy jednak nie na marne użytej, sądzić nie ćhcemy.

— * Ogłoszenie |>i-zedpłaiy na bibliografią
polską.— W dry karni uniwersytetu Jagielloóskiego.rozpoczął się 
obecnie druk obszerniejszego dzieła nakładem komisyi bibliogra­
ficznej, zawiązanej w Towarzystwie naukowóm krakowskiem, któ­
rego tytuł: Bibliografia polska, ujęta w katalog abecadłowy auto­
rów i materyi przez Karóla ¡Estreichera. Część pierwsza, będąca 
w druku, ogarnia XIX stulecie i to szczegółowy spis tego wszyst­
kiego, cokolwiek od 1800 drukiem u nas ogłoszono; co Polacy za 
granicą w jakimkolwiek wydali języku, jako też i tego, co obcy 
o nas pisali. Ponieważ i druki nawet najmniejszej objętości na­
leżą do bibliografii, przeto starano się, ażeby nie pominąć i ulo­
tnych broszur: albowiem co dziś obojętnem dia historyi literatury 
się wydaje, to po upływie niejakiego czasu nabrać może wartości 
z powodu szczegółów, które w sobie przechowuje. Tym atoli spo­
sobem, katalog ten bibliograficzny wzrósł do takich rozmiarów, 
że część pierwsza zawiera materyał na więcój niz sześć tomów 
zwyczajnych, a na dwa w wielkiej 8ce o dwóch szpaltach pe­
titem drukowane, obejmujące około 150 arkuszy druku. Tćj sa­
mej wielkości^będzie część druga, obejmująca XVIII i XVII 
stulecie i część trzecia, TObejmująca wiek XVI ij XV. 
Całe więc wydanie obliczyć można na 18 zwyczajnych tomów a na 
6 drukowanych petitem w wielkiej 8ce. Ta rozległość u,ateryaiu 
była powodem, .iż autor wyrzec, się pusiał podawania treści pism 
peryodycznych i zaniechać prac w tym kierunku już rozpoczętych’
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praca taka ogarnęłaby nitmai drugie tyle materyalu zawartego 
w tysiącu pism p-ryodycznyca, a nawet przechodziłaby możność 
pojedyńczego pracownika. Zresztą tow naukowe krakowskie da- 
wuićj już podjęło tę pracę, znacznie ją posunęło, a teraz komisya 
bibliograficzna ją na nowo rozdzieliła między swych członków 
i późmćj drukiem ją ogłosi. Również z tego powodu, ażeby dzieła 
do nadzwyczajnych nie doprowadzać rozmii rów, a oprócz tego, 
ażeby wydauie jego przy dzisiejszych warunkach możliwćm uczy­
nić, autor inusiał zrzec się podawania osnowy dzieł i wyjąt­
ków z dzieł rzadszych, jak to uczynił Jocher. a uwzględniając 
wymogi antykwaryuszów, księgarzy i bibliotekarzy, nadać dziełu 
temu kierunek przeważnie praktyczny, podając prawie przy ka- 
żdem dziele cenę księgarską^ i antykwarską. Autor oddał ręko- 
pism swój komisyi bibliograficznej bezpłatnie; zrzekając się na­
wet zwrotu wydatków łożonych na przepisanie blisko 600 arku; 
szy katalogu; skoro więc autor poprzestaje na tern, że owoc swej 
pracy oddaje bezinteresownie na użytek publiczny, to i komisy 
bibliograficzna, wspierana zasiłkami szlachetnych miłośników lite­
ratury naszej, podejmując nakład tego dzieła, równie ma na oku 
jedynie użytek publiczny. Ponieważ atoli księga drukująca się 
będzie bardzo obszerną, bo obszerniejszą niż słownik Lindego, 
a obecne czasy nie są czasami Lindego, na ktorego wydanie skła­
dała siebojność monarchów i dostojników całego kraju, przeto 
ko-nisya bibliograficzna w wydawnictwie swem stósować się musi 
dc swych funduszów, a w miarę ich wzrostu przyspieszać będzie 
og'iszanie dalszych części. Wzgląd również na fundusze zmusza 
komistą bibliograficzną ograniczyć się na odbiciu malój liczby 
egzemplarzy tj. około 500, z których ledwo 40'J wejdzie w obieg 
księgarski, a cenę przedpłaty tak oznaczyć jej wypada, ażeby nie 
wielka liczba zgłosić się mogących przedplacicieli pokryła choć 
w części koszta druku i papieru i powiększyła zasoby do dalszej 
nublikaeyi Obecnie licząc na mały rozkup, oonę pozaliandlową 
zeszytu o 10 arkuszach druku wyrównywającego najmniej 30 ar- 
ę- zom druku zwyczajnego, oznaczono na 2 złr.; ale cenę tę ko­
misya bibliograficzna obniży, skoro liczba przedplacicieli pokryje 
koszta wydawnictwa, a przewyżkę opłaconą zaliczy na rachunek 
drugiego zeszytu. Cena księgarska po wyjściu pierwszego zeszytu 
w roku przyszłym podwyższoną będzie do 3 złr., a to w celu po­
zbycia rabatu, jakiby mu na rzecz księgarzy przypadł. Zamówie­
nie i przedpłatę na katalog w ilości 2 złr. za pierwszy zeszyt 
przyjmuje tak komisya bibliograficzna w towarz. naukowem w Kra­
kowie, przy ulicy Sławkowskiej, nr. 282 jak i członek tejże ko- 
misyi p. D. E. Friedlein, księgarz w Krakowie, który życzliwie 
ofiarował się bezinteresownie pośredniczyć. Komisya bibliografi­
czna Tow. naukowego krakowskiego uprasza uprzejmie szanowne 
redakeye pism peryodycznych o łaskawe powtórzenie niniejszego 
ogłoszenia, a pp. księgarzy o chętne poparcie tego wydawnictwa.

Kraków dnia 12 października 1869 r.
Dr. Fr. Nowakowski,

zastępca przewodniczącego w kom. bibliograficznćj.

GOSPODARSTWO, FE2O YSŁ I HANDEI.
— * jTEątta. Beriin, 16 grudnia. Mąka pszenna No. 0 

•’>%—4%, tal., No. 0 i 1 8%—% tal.; rżana No. 0 3'/,—’|3 tal. 
No. 0 i 1 8— %, tal. płac, za centnar z miechem.

Poznań, 17 grudnia. Mąka pszenna No. 0 4’/.—’/, tal. 
No. 0 i 1 4’/s—7« tal.; mąka rżana No. 0 3%—4, No. O i 1 
3%—% tal. plac, za centnar bez akcyzy.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Żyta
n
»

Pszenicy pięknej szefi. 16 garn..
• średniej „ ............

pośled. „ ........
ciężkiego „ ........

lżejszego
Jęczmienia dużego

» drobn.
Owsa
Grochu do gotow.

* na paszę 
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego 
Szeptu latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki . . .
Perek ....
Masła gara. . .
Koniczyny czerw.
Koniczyny białćj 
Siana, cent. . .
Słomy, • . . „
Oleju surowego . . .....................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — —
dnia — — ............

17 grudnia
od

I860, 
de

tul »«. «n. tu 1».

2 11 3 2 13( 9
2 5 — 2 7 6
1 27 6 2
1 19 — 1 20
1 17 — 1 18 _
1 15 — 1 17 6
1 15 — 1 16

— 26 — 28

1 17 6 1 20
L

— — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — _ _

1 14 _ 1 16 3
— 11 — — 12

2 10 — 2 25 —
— — — — —

— — —

— — —
— — — — —

- — _ _
— —

Przegląd
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu-

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

godi. .2 ! P°rB 
g i inia. Do «<”*%§ I añu

Wagrówca..........
Trzemeszna.........
Wrześni..............
Krotoszyna..........
Cylichowy............
Obornik................
Pleszewa..............
Skwierzyny n. W....
Strzałkowa.............
Gniezna..................
Gniezna..................
Kurnika...................
Dąbrówki................
W ągrówca...............
Kargowy.................
Pleszewa..................
Skwierzyny n, W.....

rano

PO
poł.

po
poł.
wie­
czór

10 — 
20; - 
V5 — 
351 _

Dąbrówki...............
Skwierzyny......... ..
Kargowy.................
Pleszewa.................
Wągrówca..............
Gniezna..................
Kurnika..................
Strzałkowa.............
Gniezna..................
Obornik..................
Skwierzyny.............
Krotoszyna..............
Cylichowy............
Pleszewa..............
Wągrówca.-: ............
Trzemeszna.........
Wrześni...............

7 — rano 
6 
7 
7
7
8 
8 

12
1 
6 
8 
7 
7
9 I-I -

10 1401 — 
U -! -
11 -I -

35

poł,

wie­
czór

Í4O¡ —

Plan jazdy
przybywających do r*nx»»nni«i pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia.
Przybywa.

Pociąg osob. rauo o gods. 6 min. 29.
Pociąg mięsr.- rano - 8-18.
Pociąg posp. rano - 11 - 47.
Pociąg osób po poł. - 4 - 9.
Pociąg wieczorny - 9 7.

Odchodź.
Pociąg osob rano o god». 6 min. 89. 
Pociąg mięs*, rano - 9 - 43.
Pociąg posp. po poł. - 12 - 2.
Pociąg osob. po poł. - 4 - 21.
Pociąg mięsa, wiecz. - 6 38.

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.

Przybywa.
Pociąg mięsz. rano o godz 8 min. 18. 
Pociąg osob. rano . - 10 - 64
Pociąg posp. po poł. - 6 - 8.
Poeiąg mięsz wiecz. - 6 - 35.
Pociąg mięsz. wiecz. - 9 - 62.

Odchodź.
Pnoiąg mięsz rano o godz. 6 min. 46 
Pociąg osob. rano - 11 - 4.
p o ciąg posp. po pot - 6 - 21.
Pociąg mięsz wiecz. - 0 - 24.
Pociąg osob. wiecz. - 10 - 4.

PRZYBYLI BO POJMANIA 
diii« 17 grudnia

BAZAR, Czapski z Cerekwicy, Rostworowski z Iwna, Zakrzew­
ski z Osb ka, Niempjowski z Dzierznicy, hr. Mielżyński z Pa­
włowa, książę Sulkowski z Rydzyny, Łącki z Posadowa.

HOTEL DU NuKD. Modlibowski z Mokronosa, Waligórski 
z Skórzewa.

HOTEL Pt)l> CZARNYM ORŁEM. Cichowicz z Rydlcwa Swi- 
narski z Budziejewa, Feński z siostrą z Grodziska, Jadowski 
z Chociczy, Michalski z siostrą z Wągrówca,

IR’TEJ PARYSKI. Wieczerski z Koźmina, Zabłocki z Nowój 
wsi Wysocki z Gościeszyna.

HO EL RZYMSKI. Żółtowski z Niechanowa, Urbanowski z Kró­
lestwa Polskiego.

M.Y» IUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Garczyóski z Sębkowa, 
Chłapowska z Karczewa.

W W «tsaśei gi <4 -sowa. 
iwfeS-i«» jj>«9SBis<isń<*?.£«, 17 grudnia

Poznańskie stare 37, % listy zastawne — taL pł. —
FOłitafcskie nowe 4% listy zast tai 81% płacono. — 1’osn. 
baty rent. 83 płacono. — Poza. ó% obhgacye po w. — żadau. 
Akcye banku prowiuc. Pozu, — plac -- Banknoty polskie 75 płac. 
Bois, iisty lik wal aeyjiie — tai. płc. — Poza. ó% obiig miej 
skie — tai, żąd. — Akcye posuaa. banku Mila, kroi. — i4 
piüCûilO

Źyto:g wypow. -25 węcpli; ca grudzień 39% grudzień- 
styczeń ’39% stycz.-luty — luty-marzec — marzec-kwie­
cień — na wiosnę 40% tal. płacono.

Okowita: (z beczką) wypow. 18000 kw.; na grudzień 
133l, styczeń 13”/,, luty 14%,1 marzec 14% kwiecień 14%, 
maj 14% kwiecień-maj w związku — w miejscu bez beczki 
— tal. plac.

Clieidw berlińska, 16 grudnia.
Usposobienie giełdy było i dzisiaj słabe i bez ochoty do 

zawierania interesów, w skutek czego i obrót byi nadzwyczaj mały.
Walory pruskie: Dóbr, pozyt a «. pstwa (*•/,*»/«/ »5% płac. 

Poż. pstwa z r. 1869 (5%) 101’/, płac. Ob., pstwa (47, ) 80% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 113% płac.

List, zastaw.: Zacbod.-prusk. (37,%) 71’/, płac, dto (4%) 
79 płac, dto (4%%) 84’.« płac. Pozn. nowe (4%; 81% żąd 
Listy rent. Pozn. (4%) 83% płac. Pińsk. (4%) 83 płac.

Walory zagranlozne: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1S54 (4%) 74% płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 91 żądano. Losy z r. 1860 (0%) 79% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 64'/, płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
li9%—10 płac. Rosyjsk.-poisk.-oblig. skarb. (4%) 67% płacono. 
Polsk. certiL Lit. A. po 300 złp. (5%) 92% płac, dto cząstki po

500 złp. (4%) 36% płc Polskie listy zast. S ea. »rs. (4%) 68% 
plac. Listy hkw. 56% płacono. Włosk. poż. (5%) 53% płac. Tu­
recka pożyczka 42’ , płac. Amerykańska pożycz. (6%) 92%—2 
płac. Akoye kolei żela z. KoL mind. 120 płacono GaL-Kar. 
Ludwik 98%—9 ulać. Austr. franc. 213—2*/,—37,—2| —3 płac. 
Warsz.-wied. 54’/, piat ono Banki ltd. Austiyackie kredyt, mob. 
137%—%_7,_ią p|acono. Poznańskie prowineyon. 103 żądano. 
Szląsk. stow oank. (4%) 122 żąd. Certyf hip Hubnera (4’/,%) 
96 płac. Hansem. (47// i 91" płac. Henkel (4% %) — żąd. 
Meining. (4>/,%l — płac.

Kurz gotówki l pap. pleń. Frdr. pruski 114’/,, płac. Idr. 
112’/, płac., euwerny 6. 24 płac., nap. 5. 12% pł., półimper. 5. 
18 pł. doll. 1. 12% płac. Złota w sztabach funt celny 467”, 
plac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne banku. 99% 
płac. Austr.-bankn. 81’/, płacono. Rosyjsk. bankn. 74’., płac.
— Dyskonto bankowe 5.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 52—66 tal.; biało pstra 
polska 61, żółta pomorska 62 tal. z kolei plac.; 2000 tunt. na 
grudzień i grudz.-stycz. 55’, żąd,, 55 plac., kwiec.-maj 58 /« tal. 
płacono. Zyto: 2000 funt w miejscu 43-46 Ul.; 43’,-46 tal. 
z kolei plac.; na grudzień 4t%—’/„ grudz.-stycz. 4l%—%, na 
wiosnę 44%— ’/, tal. plac. Jęczmień: 1750 tunt. mały i wielki 
35 46 tal. Owies: 1260 funt, w miejscu 22—27% tal.- polski 
22%—23, marchijski 24%—2i’/„ pomorski 25%—% t d. z kolei 
plac., na grudz. 247, tal., grudz.-stycz. —, na wiosnę 25’/, tal. 
płacono. Groch: 2250 funt, do gotow. 54 59 tal., na paszę 44
— 50 tal. Rzep: 18(10 funt. 92-102 tal. Rzepik: 90-100 tal. 
Olej rzepiowy 100 funt, w miejscu 12%, tal. żąd.; na grudz. 
12 73—%,, grudz.-stycz. 12%, kwiec-maj 12’/,,— % ul. płacono. 
Olej Imany: 1(0 funt, w miejscu 11% ul. Olej skalny: 
w miejscu 7“/,, tai.; na grudzień i grudz.-stycz. 7”/„ Ul. płac. 
Okowita: 8000% Trał. w miejscu bez beczał 14%—% tal. płc.,
na grudz i grudz.-sty czeń 14”.„ “ ’ ' .......................
tal. płacone.

Ił# 288. Łam pierwszy wiersz 7 zamiast pierwo­
tnych: — w pierwotnych czasach. Łam titeci wiersz 1 
zamiast gbić: — gubić; wiersz 15 zamiast najerzonem: 
najeionó m. Wiersz 22 zamiast rozgaraiony: — rozdra­
żniony.

Nadesłano.
Zakład nauki gry na fortepianie.

W miejsce Każdego osobnego zaproszenia donoszę niniej- 
szem, że w niedzielę dnia 19 wie-zorem o 6 godzinie odbędzie 
się w sali Bazarowćj pojls uczniów zakład .

C. Felscli
przewodniczący. (.8226)

%,, kwiec.-maj 157,—

Cl itr £ «8«. v»z-«iełaz»«tka, 16 grudnia.
(Adolf Karmióski).

Pszenica: obrót mały; pr. 84 funt, biała nowa 64—71— 
77 sgr. żółta nowa 59-66—71 sgr., piękne gatunki nad noto­
wanie; pr. 2000 funt, na bieżący miesiąc 60 Ulara żądano. Ży­
to: bez zmiany; wypowiedz. — centnarów pr. 84 funt, w miej­
scu szląskie 47—49—52 sgr., najpiękniejsze nad not, płac., 
2000 funt, na bieżący miesiąc i grudz.-styczeń 40’/, tal. żąd. 
kwiec.-maj 41’/,—% talary płacono. Jęczmień: ceny trzy­
mają się; pr. 74 funt, w miejscu 40—43—46 sgr., nąjpiękniejszy 
nad notowanie płacono 2000 funt na bieżący miesiąc 447, tal. 
źą ano. Owies: obrót miły pr. 50 funt, w miejscu 26—29 - 
31 sgr., 2000 funt, na bieżący miesiąc 41 talary żądano. Groch: 
bez obrotu; pr. 90 funt, do gotowania 60-65 sgr. na paszę 50 
—53 sgr. Wyka: mocno ofiarowana; pr. 90 funt. 50—55 sgr. 
Bób: słabićj pr. 90 funt bO-66 sgr. Łubin: więcej ofiarowa­
ny; pr. 90 fant, żółty 48 -50 sgr. niebieski 45—48 sgr. Ku- 
kurudza: słabo; pr. 100 funt. 57 —59 sgr. Koniczyna: sta­
le; ,,r. 100 funt, biała 19-22-25 ul. czerwona 13%—li%— 
167, tal Tymotka: ceny trzymają się; 5%—6%—7% tal. 
Siemię konopne: spokojniej: pr. 60 funt, brutto, i>3—67 sgr. 
Nasiona olejne: słabićj; pr. 150 funt, brutto. Rzep zimo­
wy: 226 238—246 sgr. Rzepik zimowy: 222—230—234 sgr.. 
najpiękniejszy nad uotow. pr. 2 )00 funt, na bieżący miesiąc 
114% ul. żądano Olćj rzepiowy: stale; pr. 100 funt, w miej­
scu l2'|, tai. żądano na bieżący miesiąc 12’, Ul płac, grudzień- 
styczeń 12% tal. żądano kwiec.-maj 127,. tal. płacono 12’/, ul. 

-żądano. Kuchy rzepiowe: ceny mało zmienione pr. 100 funt, 
w miejscu 70-71 sgr. Okowita: bez zmiany; pr. luO kwart 
k 80% Trall. w mieiscu 14'/, tai. żąd. 14 tal. płacono; na bie­
żący miesiąc 14%, tal. żyd; % płac, grudzień-styczeń 14’/, ta­
lara płacono %, tal żąd. kwiecień-maj 14/ 3 tal. płac. % ul. 
żądano. Urzędowy kurs Austryack. bank. 81%—% płacono. 
Rosyjsko-polskie 75 płacono.

fcitełeS:* «»rsteelAwk». 16 grudnia.
Pszenica: stale; oa grudzień 59 na wiosnę 61’-, maj-czer­

wiec 61 alar. płacono. Żyto: trzyma się; na grudzień 427, na 
wiosnę 43'|, maj-czerw. 43/, Ul płacono. Olej rzepiowy: ci­
cho; na kwiecien-maj 127, wrzes. paźdz. 117, Ul. płacono. Oko­
wita): bez zmiany, na grudzień 14%. na wiosnę 14”,„ maj-zerw. 
i5’/, taL płacono.

Administracja Dziennika Poznańskiego pmyjmiye prxed"
piatę na następujące dzieła i czasopisma:

1. Dr. Wojciecha Cybulskiego, profesora literat, sło­
wiańskich w uniwersytecie wrocławskim: Odczyty o poezyi pol- 
skiój XIX wieku, przełożone z niemieckiego pod kierunkiem L I 
Kraszewskiego. Cena snbskry- cyjna 2 tal. 20 sgr. 
ni 2- Eud p olski, jego osady i zagrody, typy 1 ubiory it.d 
Oskara Kolberga i Bogumiła Huna wy noszącą za csłe dzieło z 5 
tomow obejmujące Wielkopolską 10 tal., Ib ea pierwszy tom

tal.
3. Mrówka, rocznie 2 taL
4. Biblioteka Mrówki, rocznie 3 tal.

... 5-, Dubół) czasopismo humorystyczne, U trowane. kwar­talnie 2 o sgr. * * > i
2 tal 25^gr ^aWniCtW° krakowskie Czytelni ludowćj, rocznie

KORESPONDENCYA REDAKCYl.
Panu N. w Ostrzeszowsklem: Uprzejmą propozycyą z 9

bm. przyjmujemy. Ale tylko fakta!
X. KI. w Jarocinie: Należy się zgłaszać wprost do Era­

kowa 1

SPROSTOWANIE.
W cd cinkach, zawierających ,,Przygody Władysława Bel­

ski ego“ zaszł o kilka grubych pomyłek, które niniejszem pro­
stujemy:

No 285. Łam czwarty wiersz 31 zamiast będzie za 
nią: — pędzi za nią. Łam piąty wierz 33 zamiast mło­
dego: — mdłego.

(Nadesłano).
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Błogo skutkąj^ca Reralescière du Barry

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bessknteczne lekar­
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Revaleeclóre 
do Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o blo- 
gićj skuteczności Revalescière du Barry, odkąd do 70,1X0 
pochwał lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobii^o-ci. 
Papieża po dwudziestoletniém bezskutecz ém używaniu, lekarstw. 
Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mia» 
towicie odkąd wstrzymiye się od wszelkich lekarstw, któremi tro 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Re 
valescière du Barry, która nadzwyczaj pomjślme n»ń działała. — 
Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każoym obiadzie spożywa 
jeden jêj talerz i nachwalić się me może błogich jej skutków 
Korespondencja z Gazette du Midi) — - licznych przykła­
dach cierpienie trwało bardzo długo od trzeciego aż de sześć 
dziasią ego r.-ku a do najzwyklejszych należę, niestrawność, ob­
strukcja, przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość aerwów. afekeye -ą 
troby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca. nerwowe bóle gło­
wy , głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóie międze ra­
mionami i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne za­
palenia i afiekeye żołądka, wyrzuty zaskó febra, skrofuły, 
brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, 
reumatyzm, pedogra, influenzd, grypa, mdłości i womity n-iwet 
podczas brzemienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, bie-

,oc“r<’mîenl0> kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ocięża­
łość,niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, niezda­
tność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzenie krwi 
do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bez; j -tewna, Die- 
stanowczość, brak odwagi itd. [5350j.

' i v ,?enny ^dek lecząco-pożywny sprzedaj® się wo: 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 sgr, 1 
funt za 1 tal. 5 sgr. 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal 
20 sgr., 12 funt za 9 taL 15 sgr., 24 funty za 1-S tal. -- Äeva- 
lejcière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr 24 filiżanek 1 taL 5 sgr, 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. —Spro. 
Tia v ?°ŻVa P.rzeï Barry du Barry i 8pó 1 ka w Berlinie 
i? ° jr.v i ulica Felix & Öarrotti w Berlinie, 191.
Fryderykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia 
uhea; Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlosa sy­
nowie, 30 Markgrafenstr.; Barry du Bari : & Com», w Wie-

I dmu> Ereiung 6; w Frankfurcie n. M. 10 Ro markt; wHembur- 
: gu 41 Kathannenstrasse; w Poznaniu u Elsnera, w Lipska u 

ieodora Piitzmann, liwerauta nadworneg w Wrocławiu uS 
G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholz; w Pocz 
damie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksom u Rebske’go, 
w Hanowerze u Reyersbacha i we wszystkich miastach w ban­
ałach drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych

Obwieszczenie.
1. Ksiądz proboszcz Leon Zakrzewski n- 

m»’ł dnia 10 wrseśnia 1S66 w Wielkich 
wkierkaeh. Pozostałość składa się z 440

gotówki i około tOO tal. wypożyczonćj 
należy tusci.

■Juko sukcesorowie zgłosili się:
Jadzi Zakrzewski w Mlice-Kozikach. Ksa-

w,erX Zakrzewski w Mi-krzku, Stani- 
sław Morawski w Świerczynku,

Teodozya z Morawskich Pnlewska. 
me prowadząc atoli Jcgitymacyi saćj

2. Rządzca gospodarczy Jan Nepomucen 
•Ilkowski umarł dnia 23 września 1860 roku 
W Jaszkowie.

Jako sukcesorowie zgłosili się lub też wy- 
pośrodkowai-ymi zostali:

Pantaleon Ignacy Rakowski w Krasi- 
łówce,

rodzeństwo Cedrowscy:
Waiery w Olchówcu, Stanisław w 
Warszawie, W ładysław w St. Louis 
w Ameryce,

rodzeństwo:
Aleksanaer Kazimierz, Józef Ka- 
lassnty Kazimierz. Adam Szcze­
pan, Frani iszek Ksawery, Antoni, 
Roman, Ludwik i Waleryan Ra 
kowscy,

Stanisław Sosnowski, 
nie prowadząc legityiracyi swój.

Pozostałość składa się z 700 tal. gotówki 
i 3537 tal. wypożyczonćj należytości Ure­
gulowanie jednak pi zostałości po zmarłej 
'ui? 5 czerwca 1845 żonie jego Katarz\nie 

» Fryzów, z którą żył w wspólności mają­
tku, nie nastąpiło.

8. Parobek Michał Szymański umarł dnia 
.3 wrześni» 18t6 w Łagiewn kach.

Sukcesorowie Bię „,e
P.zostałość winosi 3 tai. 3 sgr. 9 fen.

24 umarła dnia
W osi 1 M i 3W Zan,om?Ślu- Pozostałość 
wj 7*081 J tal. 13 sgr. 10 fen.

Sukcesorowie się nie zgłosili
-L-tefo B.bka.°Z0Stała P° fci°St^e *■> córka

5 Walerya Wysoczyńtka umarta dnia 12
• 1868 w Mącznikach, Pozostałość

Jsę wynosi 31 tal. 2 sgr. 6 fen. 
wttr0 t)odobnyi!j sukcesorów wypośrodko

krawiec Franciszek Sokołowski w Trze 
móunie,

niezamężna Leopoldyna Sokołowska w 
Margrabstwie,

Hipolit Sokołowski, 
nie prowadząc atoli legitymacyi swej.

Wzjwają się osoby wspomnione i niewia­
domi sukcesorowie wymienionych spadkoda­
wcy, aby w terminie dnia
14 września 1S9O przed 

poludn. o ffl
przed panem asesorem sądowym Sprenk- 
mann się zgłosili i prawa swe do spadku 
uzasadnili, w przeciwnym bowiem razie wy­
kluczeni będą, masa pozostałości zaś fisku­
sowi przysądzoną zostanie. [7438J

Środa, dnia 22 października 1869
Król, sąd powiatowy.

Wydział I.

Sprzedaż konieczna.
Dobra rycerskie Bąblin w Rąblinie poło­

żone, w księdze hip- tecznej powiatu i bor- 
żickicgo lom I na stronnicy 12 i następu, 
zapisane do Tytusa Dobrzyckiego i jego mał- 
uonki Eustacbii z Murzuowskich i Izabelli 
z Radzimińskich Biernackiej w Żychowi« 
pod Wartą w Polsce i Józefa Swinarskiego 

malżoiki jego Waleryi z Jaroihowskieh 
w Radzimiu zamieszkałych należące, których 
tytuł własności na imię wspnmnionych osób 
jest zapisany i które, z objętością (0*0,84 
mórg opłacie podatku gruntowego ulegają, po­
dług ustalonego tzystego przychodu na po­
datek z gruntu na 248412 tal. i na poda­
tek budynkowy z wartości użytku na 52 tal, 
sprzedane być mają w celu podziału drga
subhastaryi i.oniecznćj

dnia 23 latego 1879 przed polndnkm
o godzinie 10

w lokalu tutejszego sądu.
Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo­

teczny i wszystkie im e wiadomości tyczące 
się tejże nieruchomości, jako też szczególi e 
warunki sprzedaży przez interesentów już 
stawione lub jeszcze stawić się mające, prz-j 
rzaDe być mogą w III biórze królewskiego 
sądu powiatowego w Rogoźnie podczas zwy­
czajnych godzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżćj op}. 
sanej nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipolekowane prawa realue, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zawiał ulewa­
nie w księdze hipotecsnćj, wzywa się niniej­

szem, aby swe pretensye najpóźnićj w po­
wyższym terminie licytacyjnym zapowie­
działy.

Uchwała co do udzielenia przybić a pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy­
znaczonym na

dzień 25 lutego roku przyszłego 
w południe o godz!nle 12

w lokalu urzędowymkrólewskiego sądu po­
wiatowego.

Rogoźno, dnia 19 października 1869.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia sub astacyjny.
_______________Be rug._________ [6955 1

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość do Frnttclwzki» M»- 

LwynilUaou Tliłela sekretarza pry­
watnego należąca pod No 9 na przedmieściu 
św. Łazarza w Poznaniu poł<-żona, osza­
cowana na 1528 tal. 1 sgr. 3 fen:, wedle ta­
ksy, mogącej bjć przejrzaną wraz z wyka­
zem hiuoteć«nym w registraturze ma być 
dnia (.5890)

29 marca 18?© r. 
przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłeni posiedzeń sąduwem sprzedana.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel wikaryusz 
Józafat Pniewski w Gnieźnie zamieszkały 
zapozywa się niniejszem publicznie.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi real- 
uój, nie wykbzującćj się z księgi hipotecznej 
p szokują z ceny kupna zaspokojenia do nas 
zgłosić się winni.

Poznań, dnia 1 września 1869.
Króiew.«tj gąą powiatowy.

VluiiU5 zebranie
Towarzystwa ku wspieraniu urzę­
dników gospodarczych dla powiatu 
Średzk iego odbędzie się w dniu 
26 grudnia T-. ł>. o go­
dzinie 1 po południu w hotelu 
Hiitnera w Środzie. O udział 
liczny członków zwyczajnych i ho­
norowych uprasza 77947)

Dyrekcya.
L, Budzyński, któty mnie także na pro­

wincji w interesach zastępował, zostuf z 
mego handlu wydalony. (.8217)

M Dąbrowski.

Walne zebranie
Towarzystwa kasy pożyczkowej 
miasta Wągrówca i oko­
licy odbędzie się w czwartek, 
dnia 29 stycznia r. p. przed 
południem o godzinie 12 w ho­
telu pana Wł. Zapałowskiego, 
na które zaprasza (8184)
_______ Zarząd._______
Losy loteryjne
1 tal., '.'3, 15 sgr., ’/„ 7'/, sgr., (.8181) 
rozsyła OzańttUi, Berlin, Jannowitz

briteke 2.

W' m. kwiet. b. r. zginęła mi kieszeń 
pudróżian, zawieszona na b ^ryerze w a- 
leach naprzeciw komendantury w Poznaniu, 
w mćj były świadectwa i różne dekumenta, 
proszę kto ją znalazł o łaskawe przesłanie, 
puste rest. Pleszew, jeżeli żąda wynagrodze­
nia, proszę przez postf irsztiś ściągnąć

(82 0)______ yiin-hwi I.lkimglJ.
Dnia 23 bm. o godzinie 9 z ra­

na w Panience pod Ja­
rocinem na drodze licytacyi 
sprzedaną zostanie ł»it>liote- 
lia po śp. księdzu Chrząszczu za 
gotową, opłatą. (8215),

Broeebere,
rzecznik i notaryusz w Pleszewie

Księgarnia Ludwika 
Merzbacha w Poznaniu 
otrzymała: Nowe

niary i wagi
z zastósowaniem do obecnie uży­
wanych. wraz z krótką nauką o 

ułamkach dziesiętnych.
Skreślił

J. Menscb.
Gniezno. Cena 7’/2 sgr.

Poszukuje się od Nowego Roku
nauczyciela domowego
do jednego chłopca na początki, 
o ile możności człowieka w wi»ku. 
Gdzie? dowiedzieć się można, po­
dając zaraz warunki, listem franko­
wanym poste restante Września 
sub L. C. (8211),

Najpiękniejszym i najstósowDiej- 
szym podarkiem dla dzieci jest v y- 
dany nakładem

Józefa Jolo wieża
* Rynek 74, [8227],

â l a grzeczn y cli dzieci.
¡Cena 22 sgr. 6 ten

Księgarnia U*. Af. B.,itn(fie0o 'n Gn e- 
źnie ma zaszezjt Szanownemu Dncho- 
wleństwn, dozorom szbóIbjj. i nanozjr 
Ciełom, poiecić nadal swego nakładu i orukn 
Kiitrchizni dyeeeznanie|- 
nxy i ńrrtlni oraz Bzirje uturrgo 
I (¡«»wtrgo icslł»iiie»it«i. Co do wie­
lokrotnego dopytywania o katechizm 
wtiękar.y, donosi u rzejmie, że we więk- 
szćj połowie d uk ukończony i ma w Bugu 
nadzieję, że wkrótce o ukończeniu druku 
donieść będzie mogła.____________ ;82i4)

Nakładem księgarni i wydawnictwa dzieł 
IV. Jan’erMklrg» w Krakowie, wyszły 
i są do nabyć a u J. M. ZupHcgklego 
w Poznaniu następujące nowe dzirta:

M«>aiM<*<ść i zasadnicze prawo hisb 
ryi ks. A. Gratry. Cena 1 tal. 10 sgr.

Legenda liryczna o ń. Stan 
•lunie biskupie i męczenniku. Słowa 
Lucjana Sicmieńskiego. Wydanie nrzepy- 
,-zne. Cena Iz ser.

(1831 - 18<»8» l*wvaj Jnlinoze
kaitki z ostatnich, dni ich żywota zebrał Lu- 
cyan Siemieński. W ydanie przepyszne z ry­
cinami. Cena 1 tal. 20 sgr. (.7989)

ł. s. (¿aunie’a, Zasady i całość wary 
chrześciańskićj. Wydanie tr ecie w dziewię­
ciu towaca, dotychczaz wyszedł tom I. Pr#- 
numerata na całe dzieło 6 t»L 20 sgr.

:

Niniejszem mam zaszc.;rt zawiadomić sza< 
nowną publiczność, iż od'św- Michała prze­
niosłam moją enralnią sukien damskich 
z ulicy Wilhelmowskiej na ulicę *’»rni> 
lit». 11, naprzeciwko gimnazjum, na dru­
gie® piętrze. ,8189.!
„Bydgoszcz. .Warrajjehoepe.

W Urzędowym Dzienniku Szkólnym Nc. 
21 polecona do nabycia! Moim nakładetó 
wyszła co dopiero w wydaniu drugićm;

Tablica unaoczniająca J
miary i wagi metryczna

(dziesiętne)
i obrazami, tabellami do orównacif starych 
miar i wag z nowemi i odwrotnie itd. (tekn

polski i niemiecki).
Cena 77, sgr.

Nowe to wydanie zostało starannie przej- 
l rżane i polecam takowe pp, inspektorom 

szkół i nauczycielom jako tćł panokup­
com dla biur i kantorów jako wyborny śro­
dek unaoczniający dla nowych miar i wag.

Za przesyłką 8 sgr. przes asygnacyą po­
cztową ub m rkami pocztowemi nosyłam 
takowe wszędzie franco. (3104)

Ostrów. Księgaraia

_______J Priebatscba.
IlEiełka dla dzieci %a ba-
« . .■i*2,aBMle «•esnęl
Dlkje Narodu PolsHtog przez J, Choci-

szewskiego . 02 str. i 60 ol r. Cena 7 4 sgr. 
Śpiewy Histeryczne Niemcewicza fOt str.

i 15 - brazków. Cena 6 sgr 
Ptwltsoi i P, dania Lndswo 128 str. Ce­

nt 5 sgr
Cndiwny lekars. Powiastka dla Jziarj

6J str. 3 sgr.
Prayjaciel Dzieci 1 JBŁ, wydawany i, 889. 

w c-hełmuie. Zawiera komedyjki, powi tat­
ki, zagadki Wyszło 26 numerów. Ćeaa 
10 sgr.

Esiążeczka Abecadło w ze zwierzętami
dla dzieci. Ułożył J. Chocis-e-iski. 27 
obrazków, abecadło, zagadki. Str. 16 Co 
na tilko 1% sgr. (8-25)

Kto razem te da eł^a aaknpl n%cl 
sanrast 1 tal. 3 *<r. «• r- -Z , 
a na sztśsln egzemjłlwTŁiife ras «a- 
pisanjoa dodaję siódmy óea-płainle N ech- 
że rodzice, nauizycieie . przyjaciele mło­
dzieży korzy stają z tćj sposobi,ości i aapuo 
ją jak najliczniej.

«B, CłsoelwKews teł.,
Ulica Kozia No. 10, w pedwói . .’ oięcnx
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! Podarki na gwiazdkę!
Następujące <rj- 5% w zapasie a

H. J. Sussmann i syn
Kyneft 80. botery* ¡ owa dla dzieci, Uh żona z dzie­

jów Polski, illustr. * 72 herbami kra­
jów ł miast dawnćj Popki, w eleg. opr.
1 tai 20 sgr. <8110-)Zalmua jgeograHranm, eleg. opr.
2 tal.

Kleb», gra dla młodzieży, opr. 10 sgr. 
Or/cl biały, gra dla mli dzieży 10 sgr. 
la •»%**> '*?»*», Gr* i zabawy. 25 sgr.

Przy óbstaitirkaih zamiejscowych może 
się użyć asyguacyi pocztowój.

H. J, Sussmann 1 sin,
Myneh. 80, podle Obeifl a, 

w bliskości pałacu Działyńskith)

Wys^oK „mięsny la PUU
(Bztractnm earnls Lleblg.)

wyrabiany przez
A. Benites 1 ¿p. w Buenos Ayres. 

Aualizowany i aprob. przez prof. pp. 
J. B. DepaireiTh. J uret w Biukseli, 
członków naj wyższćj rady sanit. w Belgii, 
których podpisy znajdują się na każ 
d>m garnku. (693?)
Zu-

Zcak fabryczny.
Ed. Stiller,

Poznań, ajent główny.
Ceny detaliczne:

ang. garnę, funt, '/a ang- garnka funt, 
i o 3 tal. 5 sgr po 1 tal. 20 sgr. 

’•/, ang. garnka ft. % ang. garnka ft.
p 27’ 2 sgr. po 15 sgr.

Poleca się Szanownéj publicz­
ności (7781)

Villa Constantin,
Pension de familles,

Situation admirable
en plein Midi

w Menton,
Allies IVifirilimes.

Mój w Jarocinie
Rynku położony, ■ dwupiętrowy mu

dom miesz-
przy

rowańy

kalny, «i
kiego kramu i

„ »iw 
kiego kramu i 8 pokojów, murowa- j 
nego sklepu, stajen na 16 koni, ?-z . 
powodu dobrego położenia stosowny j 
mianowicie do założenia oberży i.v 
handlu kolonialnego Jest do. naby­
cia pod korzystnemi warunkami 

Bliższe szczegóły u (7996)
Markusa Lissnera,

w Nowćmmieście.

1 jarean
de placement

pour Sotiwnóńlel et Bonne« de 
»« ««» tiftíx » Pesen Wilbelm-tr 22
chef, he des Gouvernantes, 
des Bonnes française.

Gouverneurs et 
t .8220)

Na jpięl*niejsze kapelusze] 
a pilśni wełnianej 

w najnowszych fdcoibth
poleeirą ,t

fi W

f.btjka kapeluszy z pilśni wehnané)] 
Z obrotem parowym

"W" ro«daw
M.rgarethei g»a-;e 6. ( 8222)

S1R0P LAROZE
M Skórek Górskich Pomaraócsy

' 3R jttt ¿00J0li6!1ł

ŚRODEK. TONICZNT POBUDZAJĄCE 
funkcye łoląilka i kiszek; leczy sła­
bości nerwowe, tak gwałtowne jak i

1) oświadczona od la 
przeszło 15tu przeciw 
pedogrze i riumaty- 
unowt

Wata z we!»* 
iglicowej 

Sj n ś r i I a a,
olej jako tćż
dtils*e ję orlny 
lgłic«t«ej, ilaste 
le, grezędzR stu 
iioiscKOirts,
«/.» y itd. 
są. do nabycia wraz z 
dokładnym przepisem 
ożycia w towarze je­
dynie prawdziwym u 
Kitiff. Hrrners 
plac Wilhelm. No t. 

¡6378.|

ŚRODEK TONICZNT PRZECIW-NER- 
WOWT leczy te liczne przypadłości 
co s) przedwstępnymi symptomaiami 
chorób, z których wyleczą w począt­
kach, ułatwia trawienie.

ŚRODEK przeciw rfreszezom i gorączkom 
przemiennym i nie przemiennym, na 
Mlacaenie których ułjwa się środków 
gorzkiego smaku.leczy zapalenie kiszek 
i gastralgije.

ŚRODEK TONICZNT na przywrócenie 
otfiloici krwi, przeciw dyepeptyom, 
wycMezeniu, ogólnij niemocy, opa­
daniu » ził i marnieniu, 
fekryka P. Lwom ot O*, rue

doz Łioas-Saint-Paul, a, w Paryłu.
W kTor,zewie w składach materya-

łów aptecznych PP. Gzllego i Śpiew. ; w 
Krakowie w aptece P. Traucayó Jtiego; w 
PezMWMS w aptece P. doktora M.nkieę 
wieża; we Lwowie w aptece P. Mikolasch^

0 rychły zwrot zabranych 2 lokau Re­
sursy 3 książek:

" Revue de deux Mondes,
2 oprawnych z maja r. b.,
1 nieoprawnéj z września r. b.

uprasza Szanownych członków l8Q85]
____Dyrclićya Resursy.____

Lombard

Józefa Graetzera,
Wielka Rycerska «lica No 16, «a parterze na prawo,
..tworzony od 9 do 1 godziny przed południem i od 2 do 7 go­
dziny po południu poleca się do łaskawego użycia.

Przyjmuje także pieniądze jako oszczędności za wysokiém wy­
nagrodzeniem prowizyjném. _______________(8223)

® nacxnąT>raesylfcę win wę­
gierskich odebrałem wprost æ 
Węgier i polecam tokowe po 
nader nizklcb eenacli.

J. Madaliński
sons l w Śremie.

Nakładem Ludwika jflerzbadia W Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt

imion
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, 
i jeografii starożytnej, średniowiecznej i 

przez
Edmunda Galliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arfiuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

Ceny zniżone! (jrWlBZCikę ^eny «»iżone!

Księgarnia M. Łeitgebra I Sp.

TT 0Z.J V .

Encyfclopedyi własnych
mytologii, literatury 
nowożytnej

Kii!' lińskie í'ape.obligacyekolejowe
Rosjjslde listy zasiaw, kred, gran,
Płatne dnia leo resp. 13 stycznia r. 1 70 kupom- kupujemy z ażio, odpowiadającćm 
londyńskiemu kursowi wypłaty i prosimy o of-rty. (.8185;

Berlin, w grudniu 1869,

Gaspari i Spółka.
dom bankowy I wekslowy

Fryderyko«ska ul. 100.
Kupno i sprzedaż papierów walorowych itd uskuteczniamy po urzędowo no 

towanych kursach giełdowych za p. liczeniem najtańszój prowizji. lierwsz® pole­
cenia są na usługi. 

Szymanowski, Wędrówki do krainy ba
Sil bajek. Rymowi ne gawędy dla dzia­
tek z 15 kolorowan. rycinami zamiast (i 
15 sgr) t,lko 1 tal.

Szymanowski, Zwierzęta jak dzieci We-
soie bajecz i z 17 ślicz. kolor, rycinami 
zam. (1 tal. 15 sgr.) tjlkn 1 tal.

Nowe zwierzęta Jak dzietl, czyli wesołe 
bajki z 15 ślitzi.emi kolor, rycinami tylko

Złota rószczka. Grzechy 6 letnićj dziatwy 
z 16 r.cnami rysunku Kostrzewskiego 
Izam. 1 tal. 15 sgr) tylko 1 tal

Ks<ążeszkl te przeznaczone dla dzietl cd 
3-8 lat «4 naśladowaniem niemieckich, 
strn * elpeter. Pełne fiowotpn, ntwo 
rzyly c łą literaturę nasladowań wc 
wszystkich językach.

Kolęda. Podarek dla dobrych 1 grze 
cznych dzieci. Abecadła i stopniowana 

Cenę o ile tylko to od nas

poleca
nauką czytania. Ze 120 rycinami w na­
der ożdobrej oprawie (zam. 2 tal. tyłki
1 tak 10 -gr

Jest to najładniejszy ahecadlnik polski, uła­
twiający nadzwycz j zmuuny mechanizm 
nauki czytania.

K złowski K Gry i zabawy d’a młodzieży
2 1 sgr., z ryciną 1 tal.

Wojnarowska P erścionki Babuni 6 tomów
w nader ozdobnej oprawie zam. 8 tal. tyl­
ko 4 tal. 15 sgr.

ISlck.lew.CZ Konrad Wallenrod i Grażyna 
Wydanie piękne, ibustrowane, w nader 
ozdobi ćj oprawie zam. 11 tal. 10 sgr, tyl­
ko 5 tal.

SBalezewskl, Marja. W j danie illustr. tylko 
12 sgr.

Niemcewicz, podania historyczne ozdobione 
przepysznemi stalorytami, zam. 10 tal 
tylko 5 tal. 20 sgr.

zależało i przy tych dziełach, jak

Handel moj korzeni, lierba- 
ty, win, eygar i łakoci zaopa­
trzyłem oblicie w swiezei wy­
borowe towary na nadcliodzą- 
ee święta.

J. Madaliński
■w Śremie.

[8209]

15 l»snwanie
prnsli. astgn prem. « 1855r.

Ciągnienie wygr, dn. 15 stycznia 18 0
Z poflnie-

sionych d ia 
15 wrześ ia 
rb. pruskich 
asygu. pre­
miowych

1 po 90,000 Ul, które dnia
(5 stycznia

1 po 25,000 ta’. 18'0 otrzy­
mać mus ą

1 po 10,000 tal. według pla-
> u jednę zo-

1 po 2000 Ul. bok wymię
' nionych wy

8 po 1000 tal. granych bez
potrąceń a,

4 po 500 tal. jest kilka
sz uk do dy- 

35O-2ĆO-15O spozycyi u 
120-1.a-lll tal. mnie po 300 

tal
H Bloch,
Szcżt cin, 
dom banko­
wy i wek lo 
wy.

(7843)

2?89
2400 sztuk po '

Jsfeo faktyczne
podarki na gwiaźfkę, p< lecawy 
wszelkie ntw.e «riyUMly bie­
lizny IwyrnlM»» łslłezk«»- 
w»j»b,jak. to. koszuewl-rz- 
chnlc i ¿nene majt >, s»*arpetki, 
chasUl do t«¡sap kaftan kl zdro 
wia 1 J d z.abne, dalej wszelkie ro- 

lizaie szilpsósr 1 braw.tek po ce 
na h bardzo t tlch p-sy rattel 
hój u»t dso. ( 82imi

Richard Kassel et 
Gocilowski

pfży Rynku Nb 'Gi

Dr, IticfttHa elektro­
motoryczne

ułatwiające Uziecioiu wyrzyganie się 
Sębów. Sztaba po 10 sgr u

»J, IBwss<-lia,
w Rt.ż lania Rynek i No. 48.

przy wielu innych zniżyliśmy o 25, 83, a nawet 50 pet. (.8037)

ilicczjstaw Lcłtgchcr i Spółka.
Dobra na sprzedaż.

W Król. Polskićm są korzystnie do nabycia dobm rozległo­
ści 380 i 255 włók z znacznemi lasami — cukrownią — gorzel­
nią — dystylarnią. — I ałac murowany. — Jedne położone nad 
granicą pruską. — Drugie w bliskości kolei, szosy i Wisły, 7 mil 
od Warszawy. Zaliczenia wymaga się 200,000 resp. 100,000 tal.

Mniejsze majątki w różnych stronach bardzo korzystnie. — 
Reflektujący zgłosić się zechcą do

Domu handlowego
Aleksander Chrzanowski

W Toruniu (Thorn W. Pr.).

P. P/
Niniejszćm donosimy uprzejmie, że tu w miejscu założyliśmy

Ekspędycyą gazet i
anonsów ?

Sapielyńskl plac $o. 1, Ba parterze na prawe.
Przyjmujemy zamówienia na wszystkie tutejsze i zamiejscowe 

dzienniki, tak kraju jak zagranicy po zwykłych cenach abonamentu, 
bez najmniejszćj dopłaty prowizyjnej a na żądanie odsyłamy takowe 
za wynagrodzeniem 5 tylko sgr. kwartalnie do pomieszkania odno­
śnych abonentów.

| Równocześnie trudnimy się przesyłaniem anonsów do wszystkich 
tutejszych i zamiejscowych polskich, niemieckich, francuzkich, an 
gielskich itd. itd. dzienników za opłatą ustanowionych przez odno- 
jśue ekspedycje kosztów insercyjnych, we żądając prowizyi lub por- 
toryum, a dla inseratów do kilku dzienników wystarcza j- den 
rękopism w jakimkolwiekbądź języku. Wolno także insereutom 
przejrzeć każdego czasu kwity oryginalne dla przekonania się o 
¿ciągnionych normalnie kosztach insercyjnych. Prosimy o poparcie 
uaszego przedsięwzięcia przez przesyłanie abonamentów dziennikar- 
kith i anonsów. (8189)

Ozdobą dla stołn gwiazdkowego jest
Ftak przepowiadający powietrze,

hygroskcp jako niezawodny prorok powietrza.
Spoczywający na ptilerowanćj podstawie klosz okrywa unoszącego się 

nad kwiatami kolibri, który, obracając się, przez stanowisko swe do umie- 
szczonćj pud nim skali, pozwala z pewnością na dwa dni naprzód ozna­
czyć powietrze. Mały ten aparat obok swśj użyteczności jest gusto­
wną ozdobą pokoju.

“ Przy bezpośrednićtn sprowadzeniu cena sztuki 1 tal. wraz z opakowa­
niem Przesyłka uskutecznia się natychmiast po zleceniu za przesłaniem 
pieniędzy (przez asygnacyą pocztową) lub za awansem.

Równocześnie poleca na gwiazdkę:
Ngikroskopy po 2 i 3 tal. sztukę,
ISotąnlrzue Slipy 1, 2 i 3jakie: 10, 15 i 20 sgr., 
5fóikroMk«»pi<**.ne preparaty tuzin l'/2 i 3 tal.

Obszerny eunik bezpłatnie i franco. Instytut in ikrosk opiczny 
(7835) ’ W. <- laser w Berlime, Gipsstrasse 4.

g. Bliższe szczegóły o radykał, wylecz, tych chorób według metody prof- dr. Sanipsona

'S. zazjd oąuejj i anijtądzaą ‘oäaf Bjnzsojq ofcpod 

(7o32;

ÏJ03 •EłpioąwnH

[8212)

Podajemy ninicj- 
szćm do wiadomości 
publicznéj, że

Raufflianii & Palme.

Parę eadowoinioną
pensyą i na żądanie pomoc w nauce dostać 
mogą wGnieźnie u nauczyciela Eopltsch, 
___________ [8191 ] _______ _

Świece woskowe da ko­
ściołów, stoczki i świeczki
poleca [82281.

J. Zapałowski,
________ __Wrocławska ulica 3ix_________

8^“ Świeżego 
sędaeza do
pieczenia otrzy­
mali
W.F.McyeriSp,
|8226J Wilhelmowski plac 2.

Jabłii rja®Tl“Ja®al
1000 szefli jabłek nadeszło i sprze­
dają się w składzie czeskich owo­
ców przjr Wilhelmowskićj ulicy 
No 1 (.8221)
Sterna Hôtel tb ¡’Europe,

Świeżego sçdaexa mor« 
sinego otrzymał co do­
piero

Jalób Ippel
Wilhelmowska ulica 9. [[8231?

Oglosiertw guszodarskie itd.
Urzędnik g-ospodar**

Czy, kawaler, znajdzie umieszcze­
nie *od 1 stycznia w Dom. Wa­
pno pr. Srebrnagóra. (8088)

Służący, kawaler, z dobremi świade­
ctwami, życzy sohie przyjąć obowiązki od 
Now. go Roku. Bliż. szczeg. pod lit. A- B. 
poste rest. Rydzyna.__________[8229],

Oecodnlk z dobremi zaświadczeniami 
poszukuje miejsca od 1 stycznia 1870 do 
ogrodu, przy którym zna duje się oranżerya, 
lub też dzierżawy takowego. Trzcianek pod 
Kwieciszewem. _______ _ (8224j

Wieś moję Targowoieig 
w powiecie Mogiliiickim, obejmu­
jącą 1264 morgi, mam zamiar 
sprzedać. Zaliczka 30,000 tal* 
Bliższe szczegóły na żądanie li­
stownie. (8213)

b. Grabski.
Dnia 28 g-mdlnia o go­

dzinie 10 odbędzie się licytacya 
publiczna inwentarza żywego, ja­
ko to: koni, wołów roboczych, 
krów, młodocianego bydła, owiec 
i martwego inwentarza za gotową 
zaraz zapłatą na probostwie w 
lleilicat ll pod Krotoszynem.

Margowski,
(8218) egzekutor testamentu.

W IDiisinie pod Gosty­
niem są do sprzedania dwa 
barany czystćj krwi Southdown.

Zarząd gospodarczy.
W poniedzi iłek, 20 
grudnia sprowadzę 
rannym pociągiem

:znowu na sprzedaż* 
do hotelu Kellera wielki transport krów 
świeżo dojny eh z cielętami z łęgu nadno- 
teckiego. uT. iklnlufst',

(8216) handlarz bydła.

Sala w ogrodzie Indowym.
Dziś w piątek, dnia 17 grudnia:

Wielki koncert 1 przedstawie­
nie.

Bilety przy kasie po 5 sgr., dzieci płaęą 
l’/j sgr,, nztenne po 3 sgr.

Początek o 7 godzin e.
(8230) Emil Tauber.

Wulffa

Towarzystwo rolniczo-przemysłowe 
G-ostyńskie

urządzi w pierwszych dniach mitsiąca maja,

W ystawę

rolniczo*- przemysłową
w Kościanie.

Bliższe szczegóły 
będą w programie, któ­
ry ogłoszony będzie pó­
źniej. (7738)

Zarząd.

(prasy ÆÏ. Kyęer^kićj ul.
Dziś w sobi tę, 18 grudnia:

Wielkie przepyszne 
przedstawienie

w wyższćj sztuce jeżdżenia, 
dresury koni i gimnastyce.

Na zakończenie:
Giraude manoeuvre 
monté par H cavalier»

' et commandé par Mar.
/ \ Felix Captte.

Otwarcie kasy o‘,,7 godz. Początek 
o ’|a8.

Jutto w niedzielę, dn. 19 grudnia
Dm a św ietne przedsta- 

) wierna.
Początek pierwazeg o gndz. 4 po po­
łudniu, drugiego o godzinie 7*8 wie­

czorem.
Dla wygody bzauownéj Publiczno­

ści dost ć można biletów na wsz,- 
i otkie miejsca od godz. ¡Odo 12 przy 

kasie, lako tćż od godziny 10 z ra­
na do 4éj po południu u J. Kemp . 
aéra, handel cygar w hotelu Frau- | 
ruskim.
Bliższe wszystkie szczegóły podają 

afisze
Z poważaniem

Wawrzyn Wniff,
[8227j dyrektor.

Nakładem i eacżonkam: LodwikwIjMeribacha w Pomsaafa.

ISlck.lew.CZ
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